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MASZYNOWĄ,
PUSTAKI
K O M IN Ó W K Ę  (radjaty)

Każdą chorobę wyleczysz
Jeżeli regularnie używać będziesz

Zioła Dra Breyera
n a jsk u teczn ie jsze  w  nast. chorobach :

Nr. 1 —  kaszlu , astm ie , ro zed m ie  p łuc cena zł. 3.50

Nr. 2 —  reu m atyzm u , a r tre ty zm u  (z łe j
p rzem ia n ie  m a te r ji) . . . .  „  „  3.50

Nr. 3 —  żo łąd k ow o -k is zk ow yc li, w ą tro ­
bow ych , ż ó ł t a c z c e ........................  „  „  3.00

Nr. 4 —  n erw ow ych , bó lu  g ło w y , b ez­
senności, a p a t ji do  ż y c ia  . . „  „  4.00

Nr. 6 —  b łędn icy , d łu go trw a łe j; n iedo-
.. k rw is to śc i  ..................................  „  „  5.50

Nr. 7 —  n erk ow ych  i  p ęch erzow ych  . „  „  4.00

Nr. 9 —  ogó ln ego  za tru c ia  —  p rzec zy ­
szcza jące   .........................  . „  „  1.50

Do n abyc ia  w  o ryg in a ln em  op a k ow a n iu  w  aptekach , 

sk ładach  ap teczn ych  i  d rogerja ch , lub  w  w y tw ó rn i 

P O L H E R B A  K ra k ó w -P o d g ó rze  —  S k ry tk a  N r. 48. 

Za in teresow an i o tr z y m a ją  n a  żąd an ie  d a rm o  z  w y ­

tw órn i b roszu rkę  „J ak  od zysk ać  zd row ie ".

Jedyny najstarszy i nejta fiszy w  P@is*«
Ig n acy  C ypres

KrafeeStw , esS. f c s w s l s a  L .  13  R e i .
w y s y ła  m a n d o l in y  w ło s k ie  p o  19 d o  30 z l, 
s k r z y p c e  s z k o ln e  z e  s m y c z k ie m  19 z ł., 
H a r m o n je  z  w y s ó w k a m i  25 z ł., w ie d e ń ­
s k ie  1- r z ę d o w e  35 z ł., d w u r z ę d o w e  50 zł., 

k l a r n e t y  8 k l a p .  32 z ł ,  10 k la p .  40 z ł ,  12 k la p .  45 z ł. N i­
k lo w y  „ G re  R o s k o p "  p a t e n t  z  ł a ń c u s z k ie m  9 z ł., n ik lo w y  
p ł a s k i  z e g a r e k  s ły ń .  m a r k i  E m ig n a  20 z ł ,  b r z y tw y  p o  0 
i 10 z ł. ,  m a s z y n k i  do' w ło s ó w  8 i 10 z ło ty c h . W y s y łk a  a a  
p o b r a n ie m .  C e n n ik  i l u s t r o w a n y  z e g a r k ó w  i  i n s t r u m e n tó w  

m u z y c z n y c h  d a r m o  i o p ła tn ie .

Najwydajniejsze

wapno
do bielenia, budowy i nawozu zakupisz 

W  Uraptanniku miejskim ul. Wielicka i. 57 
W  BotoniNm i miejskiej u). Zwierzyniecka 38

lu b  w  C en tra li f irm y :

Miejskie Zakłady Ceramiczne
' B S r e k t o p  m Ł  B a s z t o w a  L «  f O .

T elefon N r. 114-72.
T am że w szelk ie in n e  m a te r ja ły  b u d o w la n a

Dra med. St. Breyera:
M rużenie syntetyczne wszelkich chorób przewlekłych*4

mieszankami ziołoweml. —- Do nabycia w Admini­
stracji „Roli". Cena 3 zl. z przesyłką pocztową.

„Jarska Kuchnia witaminowa** Janiny Breyerowej
ż wstępem: „Jak się odżywiać należy" -— do nabycia 
w Admińiśtr. „Roli". Cena z przesyłką pocztową 4 ssł.



Pytanie a zarazem odpowiedź.
W  pew n ej w io s c e  k o lo  L im a n o w e j ż y t  w ieśn iak  

ze  lawują żoną,, k tó ra  w  prze-c-iągu k ró tk ie g o , b o  d w u ­
le tn iego  p o życ ia , ch łopu  idośc k r w i n ap su la  (Zdarzyło 
Się, iże o w a  H erod -B aba  za ch o row a ła  i  u m arła . G o­
spodarz d ła  oika w y p r a w ił  j e j  pogu-izeh. Podicizais całe-j 
jdrogii s-a .trum ną o d  czasu  ido czasu  p o w ta rza ł -głośno:

—  B ied n y  (Pan B ó g ! B ied n y  P a n  B ó g !
-U derzyło ito w szy s tk ich  -gospodarzy -biorących

u dzia ł w  p o g rzeb ie  i- za c zę to  w n e t  s z e p ta ć : „Głow-ac-ki 
zw a r io w a ł" . W k-ońcu doniosło- isię to  i  d o  k s ięd za  pro- 
bosz-cizia, k tó r y  p o  p o g rzeb ie  -przyw oła ł o w ego  g o sp o ­
darna i -ah-y s ię  p rzekon ać , wszc-zą-ł z m im ro zm ow ę . 
K s iąd z  pir-obiois-zicz ij-eidnafc w id z ia ł, że  go sp od a rz  jiesit 
zu pełn ie  n orm a ln y , w ię c  izapyt-ał go , co m ia ły  izna-ezyć 
Oiw-e isłów-a w yp o w ia d a n e  iza -trum-ną: „B ie d n y  P a n  
B óg ". A  go sp od a rz  n a  to :

—  K s ię że  p roboszczu ! J-a ze s w o ją  żon ą  ni-e -mógł 
w y trzy m a ć  d w a  ła ta , a ja k  it-en b ie d n y  P a n  B ó g  w y ­
tr z y m a  ta m  z md a w ie c zn ie ?

A ry tm e ty k a .
i  —  -Podiicay-ła m i p an i iza -cztery ż a r ó w k i —  r e k la ­
muj® lokatoir. —  A  p rze c ie ż  to-yły ty lkb  d w ie . J-ak -pani 
m oże  ta k  lic z y ć ?

'G ospodyn i z m ie r z y ła  lo k a to ra  w y n io ś le  o d  stóp  
do  g łó w :

—  Już 'ja l ic z y ć  p o t r a f ię : ża rów ka , k tó rą  p a n  izhii 
w ra ca ją c  d o  diomiu n ie tr z e źw y  p r z e d  d w o m a  ty g o ­
d n ia m i —  ito ra z. iDiruga to  tą , k tó rą  m u s ia łam  -ku­
p ić  n a  j e j  -m iejsce. A  -przed ty g o d n ie m  zn o w u  pan 
s t łu k ł ża rów k ę  —  to  -trzy; zn ów  k u p ić  m u s ia łam  n o ­
w ą  —; to  ra zem  cztery .

Ż y d o w sk ie  f ilo so ly .
—  Tate lehen , -ty m i  -powiedz, -gdzie le ż y  h oryzon t?
—  C h ory  Zomt? O de jd ź odem n ie , Lejbusi-u. J-ak 

ja  zd ro w e g o  Z on ta  n ie  zn a łem , t o  sk ą d  j-a m am  w ie ­
dzieć, g d z ie  -leży ch ory?  M-ozii w  s-zpitaltu, -a m o z i ju ż  
na -cm-entanzu żyd ow sk im .

D e lik a tn a  u w aga .

—  D la-czego w y c in a s z  tę  n o ta tk ę  z g a ze ty?
— GPi-szą -tu o  p ew n y m  m ężczyźn ie , k tó ry  ro zw ió d ł 

si-ę ze s w o ją  żoną , p o n iew a ż  ona m u  cod z ien n ie  p rze­
s zu k iw a ła  k ieszen ie .

—• N a  cóż ci pot-rze-bna ta  nota tka?
—  Chcę ją  w ło ży ć  do m e g o  portfe lu .

O brachunek,

Ż on a : B a r te k ! gd z ie ś  p o d z ia ł 100 zł., k tó reś  w czo ­
ra j w z ią ł  w  m ieśc ie  -za -ciele?

B a rtek : A n o  —  z lo ty  tam , z ło ty  tu, z ło ty  odda­
łem  k u m o w i, co t o  n ib y  m ia łem  d łu g  —  a -za 20 zł. 
m ia łem  k u p ić  -ci -chustkę —  no, to  i  -masiz -całe 100 zł.

Matki pszczele rasy krajowej:
iz. p o w o d u  p rze jś c iu  z ra s y  kr-ajoweji nai k au k azk o - 
m in g re lo w ą , -sprzedam  o k a z y jn ie  20 śzit. m a tek  k ra ­
jo w y c h  p o  8 z ł. za  s-zt. w ra z  z  p rzesy łk ą . —  D obroć 
m a tek  g w a ra n tu ję . —  A d re s : SZOSTOK LUDWIK, 

Zebrzydowice 76 (Śląsk Ciesz.).

Dr. med. Stanisław Breyer,
§Cr©6cś§«w, u l .  H feS s lsa  3 6 ,  

leczy środkami przyrodniczemi (zioła, ho- 
meopatja, djeta i t  p.)

S K R Z Y P C E ~ M
skorygowane do użytku szkolnego 1 koncertowe

SNfcHrwBJM/SP- z najlepszych fabryk
W sze lk ie  n ap raw y  usku teczn ia  po  cen ach  konkurencyjnych . 

P ra ca  b a rd zo  staranna.

z fabryki:

BOHLAND & FUCHS
k na sk ładzie  w  w i e l k i m  w y b o r z e  p o le c a :

P fm o u w n ia i  irasarfcssansiit&w  N u c y c s n y e h

J O Z E F A  Z A J A C A
mai® SB A  L piętro

^ D e t e f o n e m ^
odbiornikiem detektorowym  na krótkie i długie fale 
można wszędzie słyszeć stacje polskie oraz szereg za­
granicznych. Cena „detefonu" ze słuchawkami i z an­
teną etc. 39 zł. »D ete fon « nabyć m ożna w  każdym 
urzędzie pocztowym oraz w  rozgłośni krakowskiej 

przy ul. Basztowej 9.

Nowość!! Ule najnowszych typów.
cem en tow o -że la zn e  do w yro- 

S i S i l & i  bu w ę z y  z  gw a ra n c ją  ju ż  od 
20 zł. o ra z  in n e  n a rzęd z ia , w y k o n a n e  so lidne. B liższe  
in fo rm a c je  i  p rób k i w ę z y  li-s-towni-e; n a  o d p o w ie d ź  
znaczek . —  A. Solak, „Pasieka", Strzelce Wielkie, 

_______  woj, krakowskie.____________

l l l l ( I I P  g o s p o d a r s tw o  r o ln e ,  o k o ło  5 0 -m o rg o w e , n a jc h ę tn ie j  
“ U p l i J  z  m a ły m  la s e m  i  s ta w e m  w  w o je w ó d z tw ie  k ra k o w - 
sk ie m . Z g ło s z e n ia  l i s to w n e  z b l iż s z y m  o p is e m , c e n ą  i  t. p. 
d o  A d m in is t r a c j i  »B o li«  p o d  » G o s p o d d rs tw o  5 0 -m o rg o w e«



ILUSTR O W AN Y BEZPARTYJNY TYGODNIE EU POUCZENIU  I ROZRYWCE.

Numer 18.

Prenumerata n a  r o k  1933: R o e z n ie  12 z ł, p ó ł r o c z n ie  6 50 z ł, k w a r t a ln ie  3'40 z ł ; d o  C z e c h o s ło w a c j i  r o c z n ie  50 k o r o n  ćz., 
p ó ł r o c z n ie  27 k o r .  c z .. k w a r ta ln ie  15 k o r .  c z . ; d o  F r a n c j i  r o c z n ie  60 f r a n k ó w  fr., p ó ł r o c z n ie  30 fr ., k w a r ta ln ie  15 f r .  — 
Do A m e ry k i  r o c z n ie  2  i  p ó ł  d o la r a .  — N u m e r  p o je d y n c z y  w e  w s z y s tk ic h  a g e n c ja c h  i w  A d m in is tr a c j i  »R o li«  30 g ro s z y .  

4 d r e s  n a  l i s to  d o  R e d a k c ji  i A d m in is tr a c j i  »R oli«  Kraków, u l ic a  św. Tomasza 32 .
Konto pocztowe w Polsce: Kraków P. K. 0. 406.301.

Miesiąc Marji.
rzep iękną sw o ją  książkę p. t. »M ies iąc  M a r jk  

zaczyna ks. W ła d ys ła w  S la ich  lak iem  opow ia- 

: »K ie d y  jed n a  m atka uczy ła  sw e d z ie ­

cię pac ierza  i żegnała  j e  znak iem  K rzy ża  św.

m ó w ią c : W  im ię O jca  i Syna i Ducha św ię ­

tego, zdziw ióm a 'dlziiecina za p y ta ła : „ A  g d z ie  M atka?  

Jest O jciec, jest Syn, jest Duch św ię ty , a M a tk i n i e - . 

nm ?“ I  m y  zapew ne, gd y b y  K o śc ió ł św ię ty  b y ł  ż  ja ­

k iegoś  pow odu  pom iną ł M a tk ę  N a jś w ię ts zą  w  tej: 

czci, ja k ą  Jej odda je , g d y b y śm y  s ię  od  d z ie ck a  n ie

z ro ś li -z tem  uw iełb ie in iem  ku Bożej! R od zic ie lce ,

tak żeb yśm y  n iem a l od ru ch ow o  z a p y ta li: „ A  g d z ie  T a  

M atka, ,z. w szys tk ich  m a tek  N a jd o s to jn ie js za  i  N a j­

św iętsza  ?“

Jak w  żyiciu doczesmem m a tk a  nasiza jeist n a jw a ż ­

n ie jszą  is to tą  .ze w szys tk ich  is to t n a  św iee ie , jak  
w  .życiu tem  .ziem ską naisizą m a tkę  k o ch am y  ponad  

w szys tk o  i  n a jw y żs zą  cześć  je j  od d a jem y , ta k  w  ż y ­

c iu  d u ch ow em  m iniowoild n ie ra z  m oże  serce  nasze 

n a jw ięk szą  m iło śc ią  i czc ią  pa ła  k u  tej' M atce , k tó ra  

k ró lu je  w  n ieb ie  obok  S yna  sw o jego .

N ic  te ż  dziwnego-, że te j M a tce  N a jśw ię ts ze j od ­

d a jem y  n ie jed n ok ro tn ie  m oże cześć  w iększą , a n iże li 

naw et B ogu  sam em u. Nasiza n a tu ra  lu d zk a  jes t p rz y ­

zw ycza jon a  d ó  tego , ż e  u z iem sk ie j n iew ia s ty  ła tw ie j 

cok o lw iek  uprosić, a n iż e li u m ężczyzn y , że ła tw ie j; 

je j serce  zm iękczyć , d la te g o  te ż  w y d a je  sdę nam , że 

i  T a  M a tk a  N ieb iesk a  m a litośc iw sze  serce, a n iż e li 

naw et sam  N a jm iło s ie rn ie js z y  Jezus. T o te ż  wytłom .a- 

czoną jest rzeczą , że w iie lekroć częście j zw ra c a m y  s ię  

z .nasizęimd .p rośbam i d o  M a tk i B osk ie j, a n iż e li do  Je-'- 

zusa, bo s ię  nam  zda je , iż  ła tw ie j  o trzy m a m y  lask i, 
o  k tóre  p rosim y.

Konto pocztowe w  Czechosłowacji: Prago Poczt. Urząd Czekowy 500.868

N a  tem  t le  p o w s ta ła  za p ew n e  legenda , k tó ra  po­

w iad a , że  ra z  w ie lk i g rze s zn ik  izw róc ił s ię  ż . p rośbą  

dio P a n a  Jezusa o- p rzebaczen ie , a le  Jezus by) nań ta k  

rozign iew any, że an i s łu chać próśb jego  n ie  chciał. 

W ó w cza s  zro zp a czo n y  g rzeszn ik  udał s ię do  M a r ji  

P a n n y  i  b ła ga ł Ją o  w staw ien n ic tw o ' z a  sobą. M atka  

Boska, k tó ra  n a w e t -dla n a jw ięk szego ' zb rod n ia rza  n ie  

za m y k a  sw eg o  serca, n ie  od m ów iła .:m u  s w e g o  w s ta ­

w ien n ic tw a , a  kieldly z w ró c iła  s ię  'd.ó Parna Jezusa 

z prośbą, b y  d a ro w a ł w in y  g rzeszn ik ow i, Jezus r z e k ł 

J e j: . .W o li Tw o je j', M a tk o  m o ja , stan ie, s ię  zad ość . 

K a żd e  T w o je  życzen ie , ja k o  s y n  T w ó j, uw ażan i za  

ro zk a z  dlla s ie b ie !"  'D a row a ł g rze s zn ik o w i, a t e n  sta ł 

s ię  jed n ym  z  n a jw ięk s zy ch  w il lb itó (d i N a jśw ię ts ze j 

M a r ji Paramy.

W  n a jb liższą  n ied z ie lę  ro zp oczyn a ją  s ię  w  n a ­

szych  w ie lk ic h  św ią tyn ia ch  k a to lick ich  i m a leń k ich  

kośc ió łkach , ro zrzu con ych  p o  ca łe j Polsce., u ro czys te  

n ab ożeń stw a  ku  cizci M airji P an n y . Weizimą w  n ich  

u d z ia ł n ie ty łko ' ludlzie św ią to b liw i, a le  m oże  i' n ie-' 

m n ie j l ic zn ie  g rzeszn icy  w sze lak iego ' rod za ju , k tó rz y  

n ie jed n o k ro tn ie  su m ien ia  sw e m a ją  ob c ią żon e  s tra - 

s z ł iw e m i izbroidniam i i  an i w ą tp ić  n ie  m ożna, że 

w  ozasiie ty ch  n ab ożeń stw  p ie rw s i je s zc ze  b ard zie j' 

u gru n tu ją  się w  sw em  pobożn em  życ iu , a w ie lu  z  po­

śród  Idlrugiich ż a ło w a ło  b ęd z ie  z a  sw e  p o tęp ien ia  g o ­

d n e  c zyn y , p o w ró c i n a  d ro g ę  p ra w ą  i w ie lb ić  b ęd zie  

dio o s ta tn ich  d n i ż y c ia  U c iec zk ę  g rze s zn ik ó w , jak ą  

jes t N a jśw ię ts za  M a r ja  Panna.

Żadien n a ró d  w  c a ły m  św iee ie  nie,'.czci: ta k  M iąrji 
P an n y , jak'm aróid p o ls k i i n ig d z ie  n iem a  ta k  rzew n ych  

i  p ięk n ych  n ab ożeń stw  przeiz c a ły  m ję s ią ę  m a j, jak  

w  Po lsce , a  m y, 'Po lacy , czcząc Ją, ja k o  M a tk ę  S yn a  

B ożego, z  w d z ię c zn o śc i za  o trzym a n ych  w ie le  łask za 

Jej 'w s taw ien n ic tw em  n a d a je m y  Jej tak że  ty tu ł  'K ró­

lo w e j  K o ro n y  P o ls k ie j ..i za Królewą., naszej O jozyzn y  

Ją u w ażam y . .. . N.. ., ....i, ..

' ‘ ręy :i:vr? .n;\ .rtyywsij
■ jH/S. ' ■ V > , i  lisi;furj.

Rok XVI. Kraków, dnia 30 kwietnia 1933.



H O L A Nr 18

P o w ie ś ć  h is to r y c z n a .
(Ciąg dalszyf

CZĘŚĆ DRUGA.

I.

. P r z e d  o łta rzem , w ed iaw ń o  w zn iesionym - w  k ośc ie ­
le  za m k o w ym  na W a w e lu , o d p ra w ia ła  się m sza 
św ięta . O łta rz  to  b y ł  k osz tem  k ró la  p ośw ięcon y  p a ­
tro n o w i jego ,. W ła d y s ła w o w i św ię tem u  d p rzód  nim . 
te ra z  'k ró l i  k ró lo w a  J ad w iga  •m odlili się,, bo, tego  
d n ia  Ł o k tek  m ia ł p rze c iw  K rzy ża k o m  w yru szyć  
w  po le . O d d z ia ły  jedne ju ż  p rzod em  w y s z ły  z ob ozo ­
w isk , d ru g ie  s ię  g o to w a ły  -ciągnąć.

D z ień  b y ł  jes ien n y , n ieb o  O łow ian ą  zas łoną  ob ­
c ią gn ię te  całe, p o w ie tr z e  ciche, m atura ja k b y  usy­
p ia ją ca  i  znużona... N a  w ie lu  d rzew ach  liś ć  ju ż  b y ł 
p ożó łk ły , z  in n ych  opadać  zaczyn a ł. D y m y  z  kom-i- 
n iów  m ie jsk ich  w lo k ły  s ię  n isko  i ro-zkłada-i' ponad: 
z iem ią .

Są ta k ie  dn i, jak  ten  był,- g d y  w szyscy  czują, 
ja k b y  im  czegoś  d o  ży c ia  zb rak ło , jak b y  od p a d a ła  
ochota ; n ie  o b ie c y w a ło  n ic  ju tro , a  g r o z iło  czem ś 
n iezn an em  i strasznem .

iTalci c ię ża r  i teraz le ż a ł n a  du szach  tych  ludzi, 
k tó rzy  k ró la  o tacza li. O n  sam , zw y k le  w esó ł i  ocho­
czy, gidy s ię  na w o jn ę  w yb ie ra ł, ^nieustraszony n ie ­
bezp ieczeń stw em  żadnem , za sęp ion y  by ł, m ilc zą cy  
i chm urny...

(W  c ią g u  k ilk u  d n i o s ta tn ich  n a d ch od z iły  coraz, 
b a rd z ie j n iep o k o ją ce  w ie ś c i od W ie lk o p o ls k i i g ra ­
n icy  k rzy ża ck ie j. P o tw ie rd za ła  s ię  k n ow a n a  zd rada  
w o je w o d y  Wdnc-za z P om orza n  i  zn oszen ie  ś lę  jo g o  
z K rzy ża k a m i.

M n ie j s ię  tego  m oże  lęka ł k ró l d la  s ie b ie  i d la  
k ra ju , ja k  d la  syna. K a z im ie rz  m ia ł p rzy  sob ie  m ęża  
sta tecznego , N ekan dę , le c z  m ło d y  był, n ieop a trzn y  
i choć m u  n a  m ęs tw ie  n ie  zbywało-, w  r zem io ś le  ry -  
oersk iem  m n ie j w p ra w n y , n iż  in n i je g o  ró w ie śn ic y  
k s ią żęcego  rod u  b yw ać  zw yk li. D z iec ię  tego o jca , 
k tó ry  przez, pó l w iek u  n ie  spoczą ł n igdy , ;z o rę żem  
c ią g le  i  n a  k o n iu  d ob ija ją c  s ię  i, b ron iąc  k o ron y  
sw ej —  K a z im ie r z  tą  sp rzecznośc ią , k tó ra  jest ta ­
jem n icą , a  p ow ta rza  się często w  n as tęp s tw ie  p ok o leń  
po sobie, n ie m iło w a ł ta k  w o jn y  jak  o jc iec, o b o ję t­
n ym  b y ł d la  sp ra w  ry ce rsk ich  i  w o la ł  ż y c ie  w  -pokoju 
i p ra cy  gosp od a rsk ie j a  rząd n e j.

'Obawiali s ię  Ł ok tek , ab y  w  c h w ili 'n iebezp ieczeń ­
s tw a  sam a n iezn a jom ość  jego- zu ch w a łym  go  n ie  
u czyn iła . K u  P o zn a n io w i te ra z  zw ra ca li tęskne o c zy  
k ró l i  k ró low a , ra d z i s ię  co o  s yn ie  d ow ied z ieć . W ' nim 
on i ż y l i  otoojle.

P o s ło w ie , k tó rz y  p rz y n o s il i  ró żn e  w ieśc i, o  k r ó ­
lew iczu  m a ło  w ied z ie li.  M ów ion o , że m ia ł w yc iągn ąć , 
d ok ą d  n ie pow iadan o , bo d la  b e zp iec zeń s tw a  ta ić  
m u sian o  sch ron ien ie  jego-.

•Król d n ia  te g o  sam  z, w o js k ie m  w y ru s zy ć  m ia ł.
W ie d z ia n o  -już, że  Jan, k ró l czeski, k tó r y  s ię  

razem  ;i p o lsk im  n azyw a ł, m ia ł z K r z y ża k a m i razem  
u derzyć na Po lskę. Z akon  czek a ł na n ie g o ; :z nad 
Renu, z In fla n t  nadeszły  ju ż  p o s iłk i d o  M a lh orga  
i Toru n ia . C zech y  się ociągały,.

U w ia d o m io n y  o  tem  kró l chcia ł sk orzys tać  
z opóźn ien ia  i n a  K rzy ża k ó w  u derzyć , n im b y  się 
z C zech am i p o łą czy li.

P ob ożn a  k ró lo w a  Jad w iga  przecł od jazdem  po­
c ią gn ę ła  m a łżon k a  przed  o łta rz  patrona.

C a ły  w o jen n y  d w ó r  pański, k tó ry  ra zem  z n im  ,. 
się w yb ie ra ł w  pole. z a jm o w a ł s zc zu p ły  na-ó wczas 
k ośc ió ł i  kap licę.

-M od lili się o b o je  k ró les tw o  n a  tem  w ła ś n ie .m ie j-y  
scu, g d z ie  w e d le  w o l i  sw e j w k ró tc e  m oże  spoczyw ać  
-mieli. O łta rz  św. W ła d y s ła w a  g ró b  w yprzedza ł...

Ł ok tek , k tó r y  d a w n ie j p rzed  sw ą  p od ró żą  do 
R zym u  m a ło  pobożnym , b y ł, a d u ch ow n ych  lekcew a- - 
ży ł, w  os ta tn ich  czasach  o d m ie n ił  się -bardzo. Za ,j 
p rzyk ła d em  żo n y  sweji, k tó rą  s ię  c zu ła  s zczęś liw ą , , 
g d y  na ś w ię to  ja k ie  d o  k la s z to ru  ząk on u ic  z jechać , 
m o g ła  ido -Sądoza i  z  n ie m i s ię  m od lić , d o  s to łu  iza- j 
s iadać, n oc  spędzać napo i w  chórze, w p ó ł n a  tw 'ar|| 
d e j p ośc ie li, Ł o k tek  s ta ł .się p obożn ym  także.

LRtzym, a  te ra z  A w in lo h  p o p ie ra ł g o  w e  wiszyist- 
k iem  i  t o  w łaśn ie- d ra żn iło  ziakon k rzy ża ck i, że s ta ­
ra n iem  Ło fctka  o b ja śn io n y  p a p ie ż  s u ro w o  g r o m ił  r a ­
busiów ... „conant-es ęxierm dniąre: jd liom a p o ion icu m " 
(u s iłu ją cych  w y p le n ić  m ow ę  i  p lem ię  po lsk ie ), j a k . 
siię w y ra ż a l i  'w spółcześn i annaliścii.

K r ó l  napół k lęc za ł, p ó l s ie d z ia ł obok  k ró low e j, 
siza-ro ubranej', iz za s łon ą  b ia łą  n a  g ło w ie  m od lące j 
s ię  gorąco , z  p-odinlesionemdi ido g ó ry  o czym a  załza-, 
w ion em i. 'Poorana, op a lon a  -twarz je g o  sm u tną  była , 
ocizy b łą d z i ły . p o  k a p lic y , p o  p rzy itonm ych , a  m yśl 
gd z ieś  d a le k o  p o  świacie... N a  m iec zu  s ię  op iera ł, 
zb ro ję  ju ż  m ia ł n a  sob ie , -a h e łm , z  g ło w y  zd ję ty , 
tr zym a ło  pacholę , s to ją c e  p rzy  n im .

M szę  c e leb ro w a ł b isk u p  J-angrot (Jan  G ro t ), . po­
w a żn y  w  s i le  w ie k u  -człow iek, k tórego lby za  w ie lk ie g o  
d o s to jn ik a  w  k o śc ie le  n ik t  n ie  wzdął, g d y b y  n ie  o zn a ­
k i bdskupli-ej godnośc i.

D z iw n y  tra f p o sa d z ił g o  n a  tej s to licy , k tó re j 
on  n ie  pożądał;, a n i s ię  spod z iew a !. W  m łod ych  la ­
tach, -gdy Jan w  B on du ji ma n au kach  p rzeb yw a ł, zna- 
le ź li s ię  ta m  ra zem  z; synacizkie-m ubog i ego  szew ca . 
z  Cahors., Jakóbem  E-udem -i -razem z nim- cze rp a li 
m ądrość  z, je d n e g o  źród ła , a  m iło w a li  s ię  z  sobą. 
S tra c ili s ię  p o tem  z  o c zó w  i  Jan G ro t sp o k o jn ie  s ie ­
d zia ł n a  p ro b o s tw ie  w  P o lsce , n ie  d o b ija ją c  s ię  d o ­
s to jeń stw , a  k o śc ió ł -swój op a tru jąc , gd y  w ysłan i- d:o 
A w łn io n u  p o  o s ie ro cen iu  k a te d ry  k ra k o w sk ie j po­
s ło w ie  (bo- iNiankiera w z ię to  do- W ro c ła w iu ), za leca ­
ją c y  O ttona, p rob oszcza  gn ieźn ieńsk iego !, s p y ta n i z o ­
s ta li p rzez  pąpieżia Jana X X I I ,  e z y b y  ja k ie g o  G rota, 
n ie  zn a li?  Go się ta m  if  jnim, -działo i  jak  m u  s ię  w io ­
d ło?  S yn  u b o g ie go  s zew ca  za s ia d ł teraz na sto licy  
P io trow e ji i  p r z y p o m n ia ł sob ie  p rz y ja c ie la  m łodości.

P o s ło w ie  n ie  •w iedzieli n ic  o G rocie, le c z  pap ież 
ch c ia ł g o  m ieć  n a  b isk u p s tw ie  k ra k o w sk iem  i  sarn 
e . s ieb ie  m ia n ow a ł. U b o g i piroboszcz imusiał ted y  na­
głe, p rzec iw  w o l i  k ró la  Łoktk-a, p rzy ją ć  c ięża r b i­
sku p iego  dosto jeń stw a ,

K r ó l  m u  b y ł zrazu  n ie ch ę tn y  i- p rzec iw n y , lecz 
się p o je d n a li w prędce. B isku p  b y ł c z ło w ie k ie m 1 spo­
kojnym-, .cichym., za ję tym , ty lk o  nauką i  kościo łem . 
P obożn ość  j-ego di -św iątob liw ość, -prostota obycza jów ' 
z jed n a ły  m u  k ró la  i  k ró lo w ą . •Niie b y ły  to  • ju ż  czasy 
ow e, g d y  biskupi- k ra k o w scy  napół z k s ią żę ty  rzą ­
d z il i  k r a je m ; Ł o k tek  n ik o m u  ,z sobą  nie d a w a ł w  pań ­
s tw ie  gospodarzyć , jed n ak że  Jangrotia w zy w a ł d o  ra ­
d y  i  -mało c o  b ez  n ie g o  poczynał...

B isk u p  b y ł p o w ie rzch ow n ośc i ta k  sk rom n e j1, jak 
ducha, le c z  iznać w  m im b y ło  m ężn eg o  p racow n ika  
te j w in n icy , k tó re j 'człow iek  c a ły m  oddać isię musi,; 
chce l i  je j  służyć...

I  n a  j-ego tw a rz y  w  te j ch w ili o fia ry  w ie lk ie j 
w id a ć  b y ło  u ro c zy s te  p rze ję c ie  s ię  m o d litw ą  za  k ró la  
i  za k ra j. W  ręk u  s ta rca  tego  zn u żon ego  b y ły  przy-
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sasłe ijiego łoisy. Jeś liby  W ła d y s ła w  mie p odo ła ł, 'kró­
lestw o, 'za ledw ie  zlepione:, e iw w u  rozpaść s ię  m ia ło  
i .pójść ma p as tw ę  -obcym...

D w u  k ró ló w  sp ie ra ło  s ię  o  koronę, a  k tó ry ch  jte- 
dien p ia s tow a ł ją,, a b y  pom nażać, d ru g i 'w yd z ie ra ł, aby 
rozerw ać. Jan C zesk i, g d y b y  ją  os iągn ą ł, zaw czasu  
się nią. d z ie lił  iz K rzy ża k a m i.

M od litw a  w ię c  aa  'pom yślność o rę ża  Ł/ofctkowego 
b y ła  m odła  tu. za -odlrodzoną Po lsk ę , .zagrożoną śm ier­
c ią  nową.

W szyscy  u czu li u roczystość t e j  oh1 willi, p o p rze ­
d za jące j w a lk ę ; n a . sercach  w szy s tk ich  b rzem ien iem  
ju ż  le ża ła  w iadom ość  o  zd ra d z ie  w o jew od y ...

Biiskup s ię  'm od lił gorąco .
Msiza w ła ś n ie  'dokończyć isię m ia ła  b ło go s ła w ień ­

stw em , g d y  od, p ro gu  zasze ieśc ia ło  'coś, zam ru cza ło ; 
Ludzie s ię 'zaczęli roizstępować, g ło w y  zw racać , k ró ­
low a  p rze lękn ion a  'd rgnęła  i  w p ośród  ro zs tęp u ją cego  
się irycerisitwa, jialc izwiastum ka w ese la , ja k b y  an ioł, 
p ro rok u ją cy  dini jiasne, u kaza ła  ;się miłodlziuchua 
Hanna...

W y p ra w io n o  ją  d la  bezp ieczeń stw a  z  'Poznaniiia; 
prziylbywała w ła śn ie  n iespodzian ie , a  tą  sw ą  w eso ło ­
ścią pt-aszęcą, k tó ra  je j n ie opu szcza ła  n igd y , a  u śm ie ­
chem  ró żow ym , z w e jr z en iem  proimiienistem... G dy  to  
jasne ob lic ze  z ja w iło  s ię  w ś ró d  posępnego ry c e rs tw a  
i  p ow ażnego  o rszak u  m ężów , iz n ie in  ra żen i pow iało, 
n ad z ie ją ; p rzysz łą  św ia tłość  ja k a ś  n a  te- sm utne m ro­
ki, tw a rz e  posęipne uśm iechać s ię  zaczęły .

S zła  tak  ś liczn a  pani- a ż  d o  p rogu  k a p licy , iz b ezy- 
m,a śmiało, w  o łta rz  wlepionemu:, a tu  p ok lęk ła  z  diziie- 
cdnną pobożnością  św ieżo  n aw rócon e j pogank i, n a ­
w y k łe j tu lić  s ię  d o  sw ych  d o m o w ych  bogów .

'K ról i k ró lo w a  z  ro z rzew n ien iem  p a tr z y li n a  n ią, 
•tak’ by ła  sw obodn ą  i  p e łn ą  n ad z ie i, czy  n ie św ia d o ­
m ośc i Gała je j  postać tch n ę ła  m łodośc ią ; s za ty  s ię  
do- miej s k ła d a ły : p ła s zc z  ae szkarłatu ', sukn ia , bo­
ga to  w  k w ie c is te  sizyta w zo ry . P ię k n y  w ło s  t r z y m a ła  
s ia tka  z łoc is ta , a  b ia ła  za s łon a  g ło w y , k tó ra  innym , 
m n iszego coś  d aw a ła , ją  u b ie ra ła  w dzięczn ie ,' łam iąc  
się w  fa łd y  tys iączne.

Pa trzan o  n a  nią, le c z  w k ró tc e  o c z y  od tego 
obrazka .od w róc iły  s ię  iz c iek aw ośc ią  ro zbu dzon ą  ż y ­
wo, sp og lą d a ją c  n a  pow ażn ą , z  o czym a  od' łez  za c ze r ­
wień i orno m i ndew iastę w  p łaszczu  jed w a b n ym  i c za ­
peczce n a  g ło w ie . S z ła  tu ż iaa k ró lew lic zow ą  sa m a  je - 
dna, gd y  resz ta  'dw oru  tro ch ę  s ię  d a le j za trzym a ła .

'Ludzie, zob a c zyw szy  ją , szep tać  coś do- sieb ie 
zaczęli. Sm utno w y g lą d a ła , ją k  o fia ra , ja k  c ie rp ią ca  
okrutn ie, a  u s iłu ją ca  bo leść s tłu m ić  w  sobie. M atrona  
była , k tó re j p rzy s ta ło  w  ślad iść za k ró le w ic żo w ą  
i k tóra  w  p ra w ie  sdę c zu ła  p rz y  n iej m ie js ce  z a j­
mować.

K a  tw a rz y  Łoktkia m a lo w a ło  s ię  zd z iw ien ie  i  ja k ­
by odcień  ja k ie jś  radośc i, za  k tórą  w e jrzen iem  zaraz 
podziękow ał Bogu...

B iskup stał,, b ło go s ła w ią c  p o w o li p od n ies ion ą  
ręką, tak, aby  p ro m ien ie  te g o  'k rzyża  s ięgn ę ły  n a j­
dalszych  pobożnych... S p o jrza ł n a  k lęczą cą  H annę 
i ręka  je g o  poru szy ła  się ja k b y  um yśln i©  je s zcze  d la  
tej spóźnionej..

Chór k s ięży  z  M a rc in em  K an to rem  na cze le  z a ­
nucił p ieśń b łaga ln ą , i p-oklękli w szyscy . Rycerstwo, 
je j w tórow ało ...

W ie lu  z ż o łn ie rzy  d n ia  te g o  przystępow ało , do 
ko-mumji', bo  k to  ina w o jn ę  szed ł, zb ro ił s ię  w  koście le . 
N a  pobo jow isku  kap łan i zn a le ź li  s ię  n ie  zawsze-,

N aos ta tek  ry c e rs tw o  za c zę ło  w y p ły w a ć  z  'kościo­
ła ; w s ta ła  k ró lo w a , idąc u śc iskać syn ow ą , p o d n ió s ł .

sdę k ró l i ra zem  w szy scy  zm ie rzy  11 k u  d w o ro w i pań ­
sk iem u  p rze jśc iem  k ry łem .

P o w a żn a  n iew iasta , id ąca  za  H anną, istrizymała 
się ch w ilę , ja k b y  n ie w iedzia ła , c zy  m a  pozostać, 
ozy ra zem  z  miimii iść  d a le j, gd;y k ró l po  w y jś c iu  z  k o ­
ścioła, zw ró c ił s ię  do  n ie j.

—  JużcŁż o c zy  m inie n ie  m y lą ! —  od ezw a ł s-ię. —  
W y  tu, ipąni H a lk o ! W y  tu ?  w y ?

K ró lo w i g ło s  dlrżał; n iew ia s ta  spu śc iła  o czy , w y - 
buchnęi.y z  n ich  łzy , z a k ry ła  je  chu stą  i  ż y w o  poczę ła , 
o d k ryw a ją c  je, a  zm u sza jąc  się d o  o d p o w ie d z i k r ó ­
lo w i:

—  A !  jia tu  je s tem ! Ja, m iło ś c iw y  panie-, a m o ja  
bytność m ó w i o  n ieszczęśc iu  m ojem .!

Z a ła m a ła  ręce. Ł z y  p ow tó rn ie  .zalały je j  o c zy  
i od eb ra ły  m ow ę .

K ró l śitał, d a ją c  s ię  w y p rzed z ić  żon ie  i  s yn ow e j, 
k tóra  śm ia ła  się, -szczeb io ta ła , p od sk ak iw a ła , a  u ro ­
czys ta  o w a  chw ilia  m e  m o g ła  ży w e j k r w i  p oh am ow ać. 
Z d a ła  s łych ać  b y ło  g ło s  s reb rzy s ty  i  śmiechi, do. p io ­
sen k i podobny...

0  k ilk a  k ro k ó w  o d  te g o  w es e la  'dziecinnego' sta ła  
sm utna i  p ła cząca  m atrona, .p rzybyła  z  k ró lew ic żo w ą , 
i k ró l, k tó rem u  jeszcze  prziytomniość je j tu ta j1 b y ła  
n iew ytióm aozon ą .

—  R ozu m iem  p rzyb yc ie  w a sze  —  począ ł Łoktefc, 
n ap różn o  oczek u jący , aby  p ła czu  s ię  je j p rzeb ra ło . —  
P rzy b y w a c ie  oczyśc ić  m ę ża  z  n iecn e j po tw a r z y !

Spojrzał- n a  nią, a le  on a  z o k rzy k iem  boleści 
tw a rz  zanurzyła , w  ch u stkach  i  z d a w a ła  sdę n ie ­
szczęś liw szą  jeszcze  p o  k ró lew sk iem . s łow ie .

C zek a ł Ł ok tek , .aby łz y  o ta rła . .W zm aga ją cy  -się 
p łacz n a u czy ł igo, ż e  p rzypu szczen ie , z k tó rem  się 

. odezw a ł, fa łszyw eim  b yć  imusiiaiło -Cóż w ię c  m o g ła  tu  
rob ić  n a  d w o rze  jego. żon a  w o je w o d y  W in  cza, k tó re ­
g o  ob w in ia n o  o zd rad ę?

W p a d ł k r ó l  n a  m yśl, iż  ją  chyba, ja k o  -zak ładn ika 
s iłą  p o rw a n o  di tu  p rzyw ieziono..

—• C zy w a m  zadan o  g w a łt  —  rzek ł, —  zm usza jąc  
jechać, do K ra k o w a ?

H a lk a  podn ios ła  o c zy  sp łakane.

—  N ie ! —  o d e zw a ła  s ię  g ło sem  m ocn ym , jakby  
tem  przypuszczen iem , d o tk n ię ta  —  inie ,m iło ś c iw y  pia­
n ie ! P rz y b y ła m  tu, b o  ta m  n ie  .ch c ia łam  -być św ia d ­
k iem  an i w ispóinicizką tego , co s ię  d z ie je , co s ię  dziać  
będ z ie !

—  M iło ś c iw y  p a n ie ! —  d o d a ła  żyw o , ch w y ta ją c  
k ró la  z a  ręk ę  —  jeszcze  -czas m oże, jeszcze  s ię  t o  n ie  
spełn iło . Ś li jc ie  d o  n ie g o  s łu sznych , p ow ażn ych  łu ­
dzi, n iech  d oń  p rzem ó w ią  s ło w e m  tw em , on  s ię  o p a ­
m iętać  może.... R o zża lo n y  jieisit... a ! ta 'k ! z a b o la ło  go ­
to, że  g d z ie  długo, pan em  by ł, s łu gą  m u  b yć  k a za n o ! 
Za-wsize n iep oh a m ow a n ym  by ł, g o rą cym , n am ię tn ym , 
Jam  ż y ła  iz n im  ,zna.m go... On w  duszy złym . n ie  jest, 
sam  s ię  z a g ry z ie  tem . S ieb ie  r a tu jc ie ! Je-go ra tu jc ie , 
m iło ś c iw y  pan ie , i  r ó d  msuse, a b y  s ię  ,n ie  s k a z ił zd ra ­
dą ! ś li jc ie  d o  niego.... n ie  p oszed ł m oże  jeszcze... Jani 
u c iek ła  z  dom u , próżno- g o  b ła ga ją c  i p rzyb y ła m  -tu 
u m yś ln ie  paść d o  k o la n  w aszych , abyśc ie  go- r a to w a li!

H a lk a  z ło ży ła .'rę c e .
—  Jeszcze czas! —  poczę ła  w o łać , łk a ją c  —  czas 

jeszcze... d i i .
Ło-ktek s ta ł poruszony,
—  C h odźc ie  z a  m ną —  rzek ł powo-li; —  tu nad to  

lu d z i nas s łu ch a  i  o tacza , pom ów im y...
Sz-li k u  dworowi'., -król p rzodem , n iew ia s ty  w io ­

dąc za so-bą. Ło-ktek w p ro w a d z ił  ją  d o  izb y  posłu- 
chalmej, w  k tó r e j n ik o go  n ie  było .
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Żona  w o je w o d y  padła, m u  do  nóg, o b e jm u ją c  je .
—  M iło ś c iw y  k ró lu , —  za c zę ła  nanowo. —  o n  sam  

p łakać  ł  ża łow ać  b ęd z ie  w ys tęp k u  iswego, 'le że li g o  
popełnii. Jedno d ob re  w y rzec zo n e  s ło w o  o d w róc ić  
m oże  od em n ie  hańbę, o d  w a s  iniieśziciŁęścdie...

—• Iidę sam  iz w o jsk  iem  w  tę  s tron ę  —  odieizwiail 
s ię  k ró l —  n a p rze c iw  K rzy ża k o m , -a imoże i  sw o im  
w łasn ym . M e  cza® stać, sp o tk a m y  isię w  obozie , je ś li  
się u pam ię ta , lub na  pobojBwiisfcu!

—  C iągn iec ie  ta m ?  —  p rze rw a ła  H a lk a , .powsta­
jąc  —• ta m ?  P o z w ó lc ie  m i za obozem  w a s zy m  iść. Ja 
pó jd ę  do n iego  z p os łam i wasizymii.

•Król rę k ą  d a l zn ak  przyizwolemia..
—  Jedźc ie ! —  rzek ł. —  P ew n ie , że  s ię  m n ie  i  te ­

m u  n ieszczęś liw em u  p rzyd ać  'miożeciie... le c z  sp o c zn ij­
c ie  w p rzó d y , |a ju z  w  po«le m uszę. ,

Bukiet fjołków w piwnicy.
(Nowelia).

O perac ja  j.ednaJk biędizie kon ieczna . In a c z e j m ąż 
p an i sk a za n y  jes t n a  p o w o ln e  i  n ieu b ła gan e  m ęk i
i... parni in n ie  rozum ie.,. Co b y ło  w  m o je j m o c y  z r o ­
b iłe m ! L e k a rz  s k ło n ił  isię p o w a żn ie  i w yszed ł. T w a rz  
ch orego  zaszła  k re d o w y  b ia łośc ią . W ą tłe , kośc is te  
dłon i©  z ło ż y ł  jak  dlo m o d litw y . Z  g łę b i s .erca łda i isię 
s łyszeć  c ic h y  p rzy tłu m io n y  .szept —  .skarga. —  Boże, 
k ied y ż  zm iłu je s z  s ię  niadem ną? iDizdesiiąty m ies ią c  n ie  
opuszczam  te g o  ło ża  bo leśc i, c ie rp ię . A c h  w szystko , 
w szys tk o  p rzez te  p rzek lę te  f io łk i.^ T rzeh a  m n ie  b y ło  
ła z ić  iza n ie m i ido lasu. Potenn ten  w y p a d e k  n a  s zo ­
s ie  —  te ra z  jęczę. C zem u  to  b y ło ?  N a co?  D ia tego , że  
le d w o  ż y jem y  ? Z a  p s ie  ipieniiądze .sp rzedaw ałem  n a  
S ta rym  ry n k u  ow e  b u k ie ty , s ta ra łem  s ię  o  n a jła ­
dn ie jsze , uk łada łem  —  i  c ó ż  m i z tego-? 0 , Boże, ja k że  
b a rd zo  m n ie  .dośw iadczasz, karzesiz —  i -za co? Z a  to, 
że ż y ję  p o  lu d zk u ?  Och, ja k  m inie boli... Odlwróicił m a ­
c h in a ln ie  g łow ę , oogy  izasłon il ręk ą  i  c ię żk ie  -z r e z y ­
g n a c ją  w es tch n ien ie  un ios ło  .się w  p rzygn ęb ia ją cą  
a tm os fe rę  izdebk i... H a n ia  p rz y tu liła  s ię  d o  p łaczące j 
i  b e z ra d n e j m a tk i:  —  M am o.! n ie  p łacz ju ż  ty le . Oj;- 
cuec b ęd z ie  zd row y , p ien iąd ze  m oże  d ob rzy  lu d z ie  
nam  p ożyczą , m ó d lm y  s ię  —  zre s z tą  p racą  naszą  
niedługo, m o że m y  t y le  za rob ić , b y  o jca  uratować...

Odi tego- d n ia  m inęło, k i lk a  tygodn i. P ie n ię d z y  
n ik t n ie  p ożyczy ł. 'D la m a tk i-s zw a c zk i i  c ó rk i n asta ­
ły  d n i w y tę żo n e j, żm u d n e j p racy . W ych o d lz iły  w czas  
rano, w ra ca ły  w ieczo rem . Godlz,lennie p r z y  w ie c z e rz y  
l ic z y ły  c iu ła n y  ma o p e ra c ję  grosz... C h ory  c z u ł sdę c o ­
ra z  .gorzej1. Dnie w lo k ły  się ja k  w iek i. A  d o  s u m y  b y ło  
jeszcze  da leko .

T ym cza sem  . jednego, .popołudnia, p odczas  g d y  
ch o ry  iz u pa rtą  macają w p a tr y w a ł s ię  g o d z in a m i t ę ­
p ym  ii b ezm yś ln ym  w z ro k ie m  w  w ą s k i sk ra w ek  n ie ­
ba, w  p ew n ym  m om en cie , ma k ra c ie  o d d z ie la ją c e j1 fu ­
tryn ę  okna  od ch od n ik a  u lic y , zaw iis ł ja k iś  m aiły 
p rzedm iot. Z ra zu  le ż ą c y  mii© .zw rócił -na niego, w ięk s ze j 
u w a g i —  n aw et, g d y  ten  .przydepn ięty m im o w o li  n o ­
gą  .przechodnia, p rzec isn ą ł s ię  p rzez  s z c z e lin y  i  w p a d ł 

» na ganeczek  przed, oknem . ^
- -  Ot co.? —  m y ś la ł —  pap ie r  od  czek o lad y , pu­

dełko. od  p a p ie ro sów  —  przec ie  codzień  p ra w ie  H a ­
n ia  m u s i c zyśc ić  ga n ek  od  n a jró żn o rod n ie js zy ch  o d ­
padków . N a g le  ja k b y  .sobie 'U przytom nił, że .przed­
m iot, jakii z le c ia ł  iprzed ch w ilk ą , n ie  w yg lą d a ! n a  
coś zw yczajnego., n a  pudełko., n a  zw ó j zm ię te g o  pa­
p ie ru  —  rzecz  inna, a le  co?  Jakaś n iep ew n o  d e lik a tn a  
m ą ter ja . U s iło w a ł p rzyp om n ieć  sob ie fo rm ę  przed-

—  Ja niie potrz.efouję sp oczyn k u  i  n ie  zn a jd ę  go  | 
n igdzie , dlopófci .strach .ten s ro m o tn y  gon ić  z a  m n ą  ' 
biędlziie...

. —  A ż  dio t e j  chw ili. —  odezw ał, s ię  Ł o k tek  .smu­
tn ie  —  w ie r z y ć  n ie  ch c ia łem . C odzień  p rzych od z iły  
w ieśc i, od p ęd za łem  je. W y  dopiero, .przynosicie, m i 
pew ność te g o  n ieszczęścia.!

T o  m ów iąc , sk in ą ł ręk ą  i  o d d a lił  się, .Czekano-., 
n a  n iego .

W  p od w órcu  k o n ie  r ża ły . C iężk o  zb ro jn i z. .po­
m ocą c ze la d z i w sp in a li1 isię .na konie.. S zczęk a ły  oręże, 
ro z le g a ły  .się .wołania, 'zb iera li s ię zn a jom i 1 d o  je ­
dn ych  n a le żą c y  p u łk ów , b y  jech ać  razem . D w ó r  k ro ­
lo wsk i. d o ładb iw yw a ł szyb k o  w ozy .

(Ciąg dalszy nastąpi).

m ioitu i  b a rw ę , a le  s z ło  m u  ito z  tru dem . Ż on a  z za ­
k ład u  k ra w ie c k ie g o  p rzy ch o d z iła  ju ż  b a rd zo  póżnio,. 
sam  n ie  m ia ł  d ość  s iły , b y  p r z y  czo łgać  s ię  d o  okna,. . 
m u sia ł za tem  czekać c ie rp liw ie  n a  H an ię , która, 
p rzy ch o d z iła  ido. d o m u  o  7-m.ej. C zeka ł w p a trzo n y  
w  ra m ę  ok ien n ą . B y ł n ie zm ie rn ie  c iek a w y , czem u  
sarn isię d z iw ił . .  Co to  m o że  b y ć?  W re s zc ie  w pad ła . 
H a n ia  rozisziczehiiotama, zad ow o lon a , zasypu jąc  ojca. 
la w in ą  słów .

—  T a tu lu ! za ro b iła m  d z iś  16 zł. K w ia ty , zwda=- 
szcza  kon w a lije  s z ły  .jak w od a . (P a trz  o to  złoc isze... Za - ( 
b rzęcza ła  n ie m i z  ra d o ś c i n a d  u chem  o jca . Żebym . 1 
tak  za w sze  z a ra b ia ła  ,tobyś ta tk u  w n et b y ł  o p e ro ­
w any. C ieszę  się, a  . ty  ta tku , s ię  n ie  c ieszysz?  W i ­
dzisz., ju tro  m an i zn ó w  za m ó w ien ie  n a  w ięk s zą  i.lość 
k w ia tó w  u  jed n ego  pań stw a , b ęd z ie  zn ó w  sporo  g r o ­
s ików , h a ! h a ! P o c a łu j mini© o jc ze  —  nachy liła  s ię  — ,. 
a le  za czek a j, jeszcze  n ie , m u szę isiię w p ie rw  u m y ć ; 'i  
b rudasek  ze  m-nie, pa trz , ja k ie ’ ręce. 'O dskoczy ła  od ’ 
łóżka. —  Czekajino, Haneczko., ch c ia łb ym , abyś na­
przód z.a ok n em  p orządek  zrolbiła, zdaj©  isię, dużo- j  
-tani d z iś  śm iec i na lec ia ło ... H a n ia  n ie  d a ła  so b ie  dw a.g 
pazy m ów ić . Z e  zm io tk ą  łek-kiim ruchem , wesizła 'ua-| 
łiawę, o tw a r ła  ok n o  —  i  p oczę ła  s zyb k o  zga rn ia ć  o d ­
padk i. N a ra z  zau w aży ła , 'jak iś p rzedm io t, ostrożnie.
i  z u śm iech em  w z ię ła  g o  .do ręk i. Reisiztę śm ieci, w y- : 
ga rn ę ła  i w rzu c iła  dlo. w ia d ra . —- Tatuś, patrz, co byto|  
za oknem . Jak ie  śliczne, żyw e, ta k ie  nziad.ko s ię  spo­
tyka. Tak i©  ty lk o , ty  m ia łeś  n a  .S tarym  R ynku , po- 
p a trz  —  zb liż y ła  się, .siadając na k ra w ę d z i łó żk a  %

Ojciec, z  c iek a w o śc i r o zw a r ł ,s ze roko  o c zy  i  pod­
niósł się. n a  poduszkach . —  Co, f io lk i?  —  Tak , o jcze ,1; 
ba rdzo  n a w e t  p iękn e, powąchaj-. W ło ż ę  .je dio. w ę j j  
dy, dobrze-? W n e t  jedn ak  opad ł, n a  podu szk i. W y -;( 
k rzyw io n e  usta  u w id o c zn iły  g o ry c z  wspommaemiiaiJ 
z ócz sp ły n ą ł z im n y  b lask . P o d n ió s ł roizfcaziująco. r ęk ę . '

—  W y rzu ć  jle n a tych m ias t. P r e c z  iz tem  p lu ga ­
stw em , prec,z —  n iech  n ie  w id zę , ho... H a n ia  posm ut­
n ia ła . Z ap om n ia ła , i ż  o jc ie c  na  sarno siłowo fiołki:'! 
g r y z ł  w a r g i  i  c z y n ił  sob ie  g ło śn e  w yrzu ty.- Ż a l j,ejH 
b y ło  jed n ak  tro ch ę  ty c h  -kwiatów'. Ona ta k  bardzo':: 
lub i, ta k  k o ch a  k w ia ty . Is to tn ie  b y ło  c zego  ża łow ać. 
B y ł ,to p ięk n y , dósfcomiałe U łożony, łe fcko tydfco zg.ni.e-, 
©łomy, b u k ie t .leśnych fio łk ó w . O b w ią za n y  jedw abną, 
c ze rw on ą  w stą żeczk ą , sp ię ty  b roszk ą  o- d z iw n ie  lśn ią­
cych  k rysz ta łk ach , w y d a w a ł o d u rza ją cą  w oń . Prze-, 
m o g ła  w ła sn ą  p rzy jem n ość .

— • P rze c ie ż  f io łk i  w ła ś c iw ie  -są p rzyczyn ą  .choroby 
ojicia —  pom yśla ła . — F io łk i  n ie  p o w in n y  b y ć  u  nas, 
o f io łk a ch  n ie  p o w in n o  -się tu  n ig d y  m ów ić , m arne 
kw iaciis fca i G iń c ie ! bez k ro p li wiody, bez- l ito ś c i —
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to  za  o jc a ! PodlesiZiła d o  pu d ła  a© śm iódam ii' i  r zu c iła  w ied z ia ła  s ię  z opusu m ie jsca  i dlnia, iż  z g u b ą  jest
je  ra zem  z  tooszfcą, n ie  .patazą/c n aw et, g d z ie  u pad ły . w łaśn i©  bukiet, . k tó r y  iz; taką  ipogardą w czo ra j w y-;

rzuciła . R ozgo rączk ow an a , w  un iesien iu , p rzyb ie g łaSdiaiwato- s ię  je j, że ca ły  M i  i  c ie rp ien ia  w  chorob ie  
ojca , p om śc iła  n a  tych  m izern ych , 'w iędnących  
fio łkach .

Z a ję ła  się 'w ieczo ran i k rzą tan iem  p rzy  k o lac ji. 
Roizanowa s z ła  p o  n o rm a ln ym  to rze ! A  jednak  obo jgu  
p lątał s ię  w  m y ś li  ów  bu k ie t; k to  g o  rzu c ił ? Jak 
m óg ł w yp a ść?  M u s ia ła  g o  ja k a ś  w ie lk a  dianna izb-ubić. 
B y ł n aw et n ap erfu m ow an y . W sp a n ia le  u łożony, bo­
gaty . W stą żk a , broszka... A  ja k i  zb ieg?  —  aku ra t na  
naszą k ra tę  i  d o  n asze j b iedy. Jeszcze tego  w ie c zo ra  
o n im  zapom niane'. M a tce  H a n ia  w ie m ów iła  nic —  
lro i  pocóż? T a k a  b ła h a  drobnostka , g łu p i bukiet...

A  bu k ie t zd ob n y  w  broszkę, w iądł- w  zim nym , 
w ilg o tn ym  k ą c ie  i  czekał, aż -go 'w yrzu cą  do- śm ie tn i­
ka, skąd  s zczu ry  m oże  w y c ią g n ą  g ó  na  gn iazda .

* * *

Naizaijuitrz, rraznosdciele w ie c zo rn ych  w yd a ń  d z ien ­
n ików , w y k r z y k iw a l i  sw ó j zw y c za jn y  -repenatur. 
Dżiś b y ł on  n a d zw ycza jn y , u ro zm a icon y : „S traszn a  
ka tas tro fa  w  k o p a ln i" . „B u n t w ię źn ió w ". „Z m ia n y  
w  rząd z ie ". „Z gu b a  cen n ych  b ry la n tó w ". —  Echa 
tych stów  g u b iły  s ię  w  g w a rze  u liczn ym , H an ią  sz ła  
po p racy  d o  dom u , g'd:v n a d  u ch em  je j ro z leg ł s ię  
donośny re fren : „'Zguba b ry la n tó w  z bu k ietom  fio ł­
ków  —1 n a g ro d a  d la  zn a lazcy  1000 zł.". P rzys tan ę ła , 
by lep ie j s łyszeć . Coś ja k b y  sob ie  p rzyp om n ia ła , coś 
zak o tłow a ło  w  g ło w ie  i n a  p ow ie rzch n ię  św iadom ości 
w yp łyn ą ł w  fo rm ie  ch m u ry  bu k ie t fio łków ... dobrze, 
ale b ry lan ty?  M oże  •to... K u p iła  dzienn ik . P r z e c z y ­
taw szy  g o  z n lem atem  n ap rężen iem  w  bram ie , do ­

do dom u . O jc iec  spał. Z a św ie c iła  lam p ę  i  r zu c iła  siię 
nia pOis-zukiiwanie skarbu. D łu go  szpeirąłą w  śim ietni- 
ku, 'za jrza ła  do- pu d ła , p rzeszu ka ła  wszystka© m ie jsca , 
py ta ła  dzieci, k tó re  b a w iły  s ię  na p od w ó rzu ; f io łk ó w  
n ie  było- 1 n ik t  ich  nie, w idlział.

W ró c iła  s tra p ion a  ido iżby , Ż eb y  tak  się stało, 
n igdy n ie  m yś la ła . 'P rzepad ł uśm iech  losu  i  szczęścia. 
N agrod a  sam a  w ys ta rc za ła b y  n ie  na jedną, a le  na 
d w ie  ppęracjie ! O szczęśc ie ! N ie  -wrócisz, ju ż ! P o g rą ­
ży łoś  s ię  wr odm ętach  nocy... O fa ta ln y  zb ie gu  oko­
liczności. Ig ra s z  z  c z łow iek iem  jak  m orza  z  fa łam i.' 
P o d ły  jes teś ! Drwdisz sob ie  z lu d zk ich  n erw ów . C zu ła 
n ieok reś lon y  sm utek, żal, niewyisłiow ioną g o ry c z  —  
n iem a l ro zp acz . Co o jc iec  p o w ie?  A  m a tk a?  P r z y s z ło  
dió nas p rz e z  okno szczęście, p o ca ło w a ło  w o n ią  f io ł ­
k ów  i  od esz ło  b ez  s łow a , bez l ito ś c i —  p o zo s ta w ia ją c  
go rycz  ża lu  i  ro zcza row an ia . Nile! o jcu  i ęn.afce n ie  
pow iem  ani- s łow a ! Sam a to  zn iosę. C h w y c iła  b ru ­
ta ln ie  z a  w iadiro, b y  p rzyn ieść  w o d y  na u m ycie . A to l i  
n ie  un ios ła  g o  je s zcze  dobrze , g d y ż  w y p a d ło  jej- z rąk ; 
obok le ż a ł bukiet, z broszką... W id o c zn ie  w czo ra j za ­
miast, ze śm iec iam i upadł n a  pod łogę . W sp a r ła  s ię  
o  ścianę, b y  nie np'aść. W  tr z y  d n i p o tem  o jc iec  H a n i 
leża ł n a  s to le  op era cy jn ym . P o  m ies ią cu  n as tą p iła  
zu pełna  rek on w a lescen c ja . Dla-czego- fiołki- b y ły  po­
w odem  je g o  choroby i  m ęczarń  i d la c z e g o  one- w ła ­
śn ie w ró c iły  m u  zd ro w ie  — ■ n iew iad om o. D rog i i  ce le  
B oga  s ą  n iezbadane i  n ig d y  p rzen ik n io n e  n ie  będą!...

A nton i Polaczek.

Orka.

Głębiej, oraczu , s ięga j p ra co w itym  p łu g iem , 
Lśn iącym  wie m g le  p o ran n e j b la sk i is k rzą cym i! 
N iech  s ię  sk iba  o d w a la  w ie lk im  szm atem  z ie m i 
N a  p ras ta rym  zagom ie s ze ro k im  -i d łu g im !

G łęb iej s ię g a j! 'P a trz  s łoń ce  ze snu  ju ż  pow sta ło , 
M g ły  rozpędza , p rom ien iem  p ieśc i s ię  m iłośn ie... 
W  -jlego b la skach  p o tę żn ie  posiew  tw ó j w y ro śn ie  
I  chleba w  n asze j z iem i n i e  b ęd zie  zabrało...

S łuchaj, jak  w  ra n n e j c is zy , od  ro sy  od b ity  

Ś p iew  skoiw rończy p e r ła m i s reb rzy s tem i' d zw on i: 

On śp iew a , że  m oc  w ie lk a  sp o c zyw a  w  tej1 d łon i. 

Źe  czas z im y, w  m ęcza rn i se rd eczn e j p rzebyty , 

Zapad ł w  p rzeszłość , że zn ow u  w yz ło cą  s ię  żn iw a, 

Że  sk iba  tw o ja  żyzn a  czu je, że jest żyw a.

Zofja  Poznańska.
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Wikiejisdik p o s ia li narni-e g o sp o d yn i do sk o ły  'do 
■pretf-e-sura, o Oby pozy cy t so li, jatoo ize im  b ra k ło  na  
ob iad  d o  kapuc-hy. H a, jak  .teza, to ’ teza , b o  m us t o  
w ie łg i  pan . C op raw da  t o  ja  tó m  pozycać m e  lu b ię , bo 
jak  s ię  p-oizycy, to' teiza i  oddać, a  ju z  lepiej- i. p ew n i­
k iem  kuzidte-n m i to  p rzyzna , ze n a jle p ie j n ie  poizycać, 
in o  ldio®bać ma w iek i w ie k ó w  am en. A le  go sp od yn i k a ­
za li, tam  pos-ed.

P r z e z  d ro g ę  p o m yś la łem  se, ze  do  b ab y  p refe- 
su-rowej minie k a w a le ro w i Iś ć  n ie  w yp a d a . O jiabeł n ie  
śp i i  ja k b y  m n ie  k u b ita  z-obacyla, to  n ie  wiadia, coby  
być  -mogło. B o  przeicie i  s ta rz y  lu d z ie  pow iadają., iz;e 
k o n io w i n i -można dowimziać z  'ibjftu, s trze lb ie  z przo- 
diu, :a bab ie  z e  wisizyćfcicb istron. P r z e z  d e lik a tn ość  
w ię c  n a  s w ó j hunor k a w a le rsk i p o w ie d z ia łe m  .s-e, izie 
do pref-es-upowe-ji n ie  pó jdę, a le  d o  sam ego  pref-es-ura 
do skoł-y.

Jak se  -pom yślałem , -tak i  z rob iłem . Frzysed.em  
prz-ed . dirzwiii iskolue, p-alinąlem -w ni-e -pięścią iparę 
ratzy i  m am  za m ia r  -cek-ać. A le  ni-e eeikał&rn długo-, bo 
p ro fesu r m yś la ł, z e  s ię  c a ła  -b-uda w a li,  w ię c  w y le c ia ł 
-db -sien i i  w p a d ł n a  m n ie .

—  A  to  ty, M ac iu ś  —  pow iada . —  Z -interesem. ? 
N o  'dobrz-e, a le  z-acekaj, b o  j a  te ra z  -mam, u rzęd ow an ie  
-z -krystoryj, w  s iódm ej k la s ie . Jaik sli-ę -sk-ońcy 
to ipogadaw-a.

I la ,  m y ś lę  se, ja k  -cekać, to  cekać! K ap u ch a  -g-o- 
-spodyni- n ie  za ją c , t o  ni-e u c iekn ie , a  pre fesu ro iw l w  je ­
g o  m ądrośc iach  tru d n o  prz-eskadtza-ć. S to ję  z a  d r z w ia ­
m i i  s łu ch am  tej] k rystory jie , ja k ie j ' uc-ył p ro fesu r 
ciMopisfcicb m yrdaców .- A  z e  d rzw i' b y ły  ta k ie  pra- 
w dziiw ie  szkolne, t o  jes t w  s a n fim  s irod k u  na  p ó ł -roz­
łupane, w ię c  d o w ied z ia łem  isię doku m en tn ie , ja k  się 
to  billi jeisć-e fcajs-i p rzed  poitope-m Pers-ow ie z  G reka­
m i pod  T e rm cp ila m i.

iPrefes-ur opow iada ł cliiłopak-om ta k : „Prz-e-d -bitwą 
p os ła ł cysarz p e rsk i -do L eon id a sa  pos łów , k tó r z y  -po­
w ie d z ie li  m u : ...M-aćgała n ie  g a d a j z  Pyrd iacem  -i- n ie  
ru cb a j rękam i... k tó r z y  pow iedzie li- G rekom , zęby  izło- 
z y j i  b ron , D u m n i j-elduak 'G recy o d p o w ied z ie li ...Faj- 
t la k  posuń s ię  bliz-eji do- śc ian y  i ni-e siepa-j M a r­
ch ew k i iz-a kudły... o d p o w ied z ie li w ten  sposób : ...zę­
by  cię jasn a  ch o le ra  irzas-ła, Zawalnia-k, a jak  c ię  n ie  
trzaśn ie, to  -ci -tak skórę  spucuj.ę, z e  popamięitas... o d ­
p o w ied z ie li w  te n  sposób : P r z y jd ź c ie  i w e ź c ie !. N ie  
rusać okna-, bo  isię -rozleci-. A  k ie d y  -P-er-sowie oznaj,- 
m iłi, iz  jest ich  tak a  ilość , z© p ik a m i s w  en i i m ogą  
-zasłonić s łońce, -Gre-cy pow iedzie li- ...j-e-zeli Ga-m-oń ni-e 
p rzes tan ie  s-eptać iz -Bzikiem,, to, oba p ó jd ą  do  kąta . 
A  on i oidp-owiedziieli-:" T em  lepiej,, b ęd z iem y  w  kąc ie  
szeptać!... Tfu-, do ch o le ry , B oże  -odpuść!... B ęd z iem y

w o jo w a ć  w  -cieniu. W  -cztery d n i p-oteni zacę ła  siię 
b itw a . W te d y  to  pew ien, izidrajea, nazw isk iem .... K a ­
pu sta ! d a j n o  tu  -to-, co -chowas p od  ła w k ą ! ...nazw i­
sk iem  Ef-jallteis wska-zał P e rsom  d ro g ę  -przez gó ry . 
W ów czas  w śród  w a łc zą cych  s z e re g ó w  g re ck ich  idia.il 
s ię s łyszeć  -krzyk -groizy i  -przerażenia... K tó ry ż  tam  
zn ow u  rzu ca  d o  m n ie  -pacynam i?

Co- idialei r o b ili G re c y  j P a rsow ie , juz, si-ę n ie  -do- 
wi-ed.ziałem, bo św ię ty  t-ercjarz, -to jes t an io ł s tró ż  
śkołliny ziac-h-liebotał- dzwonfcie-m , r o z w a li ły  -się drzwi, 
na  o-ścierz ii -z kila-sy w y s y p a ła  s ię  ca ła  cereda  d-zie- 
-ciarni .-na pauzę. R o z le c ia ło  s ię  to- po ca lem  podw o i-, 
cu  tu  i tam , aby  zrob ić  n a  p ia sk u  pauzę, -a san i pre- 
f-esrur podseidł -do mmi-e i zap y ta ł s ię, -o cen i i  z a  c-ern 
ja  d o  n iego . O pow iedzia łem , m u  s tra p ien ie  so-lne -mo­
je j -gospodyni. P o ó c iw in a  poeedił osob iśc ie  do kuchni-, 
p rzyn iós ł m i -całą g a rś ć  so li ido, -ca-pk-i i -pożegnał s ię  
z,e m ną, -jak -przystało n a  -p-oirządnego- k a to lik a .

W p ra w d z ie  po-w iedzia łem  n a  -p-o-cątk-u, ze nie- lu ­
b ię  poizy-cać, a  jieis-ce barldiziej o-didawać, a le  ju z  p ro ­
s iłem  gos-posię, 7.0 ja k  k ie d y  'za p a rę  la t  p r z y jd z ie  -d-o 
-oddania -soli, t o  ja -ją la m  odnieisę, abym, s ię  p rzec ie  
d o w ied z ia ł, c y  p o d  itęmii-. T e rm o p ila m i pob ili Gre-cy 
Pensów  p acyn am i, c y  Persow ie- G reków .

M a j ,
Jakże cię nie kochać maju 

Królew iczu m ój! 
Rozśpiewał się w  won.nym gaju 

Tw ych  śpiewaków rój!

Rankiem  w stają także zorze.. 
Najpiękniejsze z  zórz,, 

w-s-chiód cały —  niby morze 
Purpurowych róż.

A  dzień każdy jak marzenie, 
Noc — ja-k złote- sny....

Na świat spływa ro-zm-odle-nie, 
Cis-za —  pachną bzy.

Brzózki swe warkocze p-lotą 
-Kwiat rozchyla pąk,

A koronę szczero-złotą,
Na sl-oneczny krąg...

W  koło  trawy, zioła, kwiaty, 
Lśni m otyli rój,,

Ty  j,e stroi-s-z w  barwne szaty 
Królew iczu mój!

Na cześć Królowej. Świata,
Maj, uderza w dzwon,

A -szep-t m odlitw  aż ulata
Do Jej- stóp-, p-od tr-on!...

J a n  Liwosz.
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Borneo.

P om ięd zy  Aizrpę, a Aus-tral-ją le ży  szereg  wyisp, jak  
Sum atra, Jawa, B o rn eo  i  'Celebes. Jedną z n a jw ię ­
k szych  jes t B orneo, jes t ona 
■większa od  całej. P o lsk i, g d y ż  
ob e jm u je  748.690 k ilo m e tró w  
k w a d ra to w ych  p ow ie rzch n i.
■A w ię c  jes t n a jw ięk s zą  w y s ­
pą na św iec ie . W ię k s za  część 
tej. w ysp y  n a le ż y  d o  A n g lji ,  
a ty lk o  zachodu  i je j s k ra w ek  
tw o rzy  pań stw o  niezaJlaeżnie, 
zw an e Sar a walc, za ło żon e  w  
roku  1846 p rzez  p ew n ego  A n ­
g lika , n a zw isk iem  Brooks, 
i będące do dziś dn ia  
w ład zą  jego  potom ków-.

W ysp ę  Borneo. za m iesz­
ku ją  D ąjiakow ie i  M a la gow ie , 
k tó rzy  m ies zk a ją  w  d z iw n ego  
rod za ju  'dom ach . N a  w y s o ­
k ich  pa lach  w zn os i się bu ­
dyn ek  o  20 stólp' od ziem i. A b y  
się dostać  do tych m ieszk ań  
n apow ietrzn ych , m ieszk a ń cy  
u żyw a ją  bardzo  prostych  
schodów . Jest to żerdź, na  
k tó re j p o d ło g a  zrob ion a  jest 
z bam bu sów  n iiedochodlzącycb 'ido s ieb ie  ta k , że ła tw o  
się iz w e ra n d y  andmowoiii! dostać  ma z iem ię  Stąd1 
w ch odzi isię 'do d u żego  budynku , n ęd zn ie  sk leconego . 
Budynek  ten  p o k ry w a ją  liś c ie  pa ln i owe, zeszy te  z  so­
bą, jiakby ja k ie  m a ty . Całość p od z ie lon a  jes t n a  w ię ­
kszą lu b  m n ie js zą  ilo ś ć  p ok o ik ów , n a jw y że j' po p ię t ­
naście s tóp  k w a d ra to w y ch  m a jących , a w k a żd y m  
takim, p ok o ik u  jed n a  m ieśc i s ię  r o n in a  N ad  su fitem  
zn a jdu je  isię s trych , na k tó ry m  isą z ło żon e  w szys tk ie  
skarby  rodzinne. Całe b o ga c tw o  ta k ie j ro d z in y  -skła­
da -siię z  jednego , albo. z d w ó ch  łóżek  -z ko ta rą , na 
śc ian ach  w is zą  ob ręcze  brązow e, o zd ob y  o łow ian e , 
w reszc ie  ró żn eg o  rod za ju  stare urny. K ra jo w c y  k o ­
cha ją  s ię  ba rd zo  w  urnach i  -płacą n ie ra z  za jędrną, 
sztukę 100 d o  200 'dolarów .

W  n iek tó rych  m ie jscow ośc iach , p o łożon ych  n ad

w odam i, m a ją  Dajiakowde d o m y  p ływ a ją ce . D w a  tak ie  
donny "widziany n a  naszym  d ru g im  obrazku. Jest to 
coś w  rod za ju  a rk i  Noego., p ły w a ją c e j po d u że j r z e ­

ce, jak  i g d z ie  je j s ię  podoba. -Do ta k ie g o  dom u  m ie ­
szkań cy  d o s ta ją  s ię  na  łódkach , jak  to  r ó w n ie ż  w i ­
d z im y  n a  n a s zym  obrazku ;

K o b ie ty  tam te js ze  'w yrab ia ją  z w łó k n a  bam bu so­
w ego  p ięk n e  koszyczk i, m ężc zy źn i za jm u ją  s ię  u p ra ­
w ą  rol-i, ry b o łó w s tw em  i zb ie ra n iem  gu taperk i. U b ra ­
n ie  m ężczyzn  sk łada  się z d łu g iego  kaw a łk a  m a te r ji 
ja sk raw e j,, ow in iętej- k o ło  pasa, a -spadającej d o  k o ­
lan  jed n ym  końcem- z  przodu , d rugim  -z ty lu . R ęce 
m a ją  p ok ry te  aż do. ra m ion  m ied z ian em  i. k ó łkam i, 
tak  sam o  n o g i aż d o  ko lan , a na s zy i zw is a ją  b rzę­
czące łańcuszk i, .zaś g ło w ę  .m ają od z ian ą  w  k o lo ro w ą  
zarizuitikę.

O ryg in a ln y  w id o k  p rzed s ta w ia ją  w io s łu ją cy  T>a- 
jak ow ie . Z a  k a żd y m  poru szen iem  w io s ła m i ob ręcze  
m e ta lo w e  p o ły sk u ją  w  p rom ien iach  słonecznych , ja-
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sk ra w a  ib J lu a  i,cli ubran ia  n adobn ie  o d b ija  w śród  
zielonych- b rzegów , m ięd zy  k tórym i- łód k a  szyb k o  .sdę 
posuwa-. D z iw n y  ima'ję. zw ycza j p iło w a n ia  sobą© zęb ów  

• s® p ioza »to-i ■azenniŁenda- ich , a  'nadto w iercą, j-e i  o tw o ­
r y  n a p e łn ia ją  z lo tem  łu b  m os iąd zem . Ś lin a  od' c ią ­
g łe g o  żu c ia  -be-łetu jes t c ze rw on a  la k , że g d y  k łoś  
ąą,& u tw o rzy , zda je  się. że -ma j e  pe,łne k rw i. W y ra z  
tw a rzy  m a ją  o n i zam yś lon y , 'p ow ażn y  i  łagodny.
I 'P od róż n a  B orn eo  je s t  [bardzo, u c ią ż liw a , g d y ż  p o ­
d ró żn y  m usi sob ie 'torow ać d ro g ę  w ś ró d  gęs ty ch  la ­
sów . ,po.pjgzea• zynanyeh  rzek a m i ;i p a row am i. D rzew a , 
w. p op rzek  rzucone, zastępu ją  mosity. 'K ra jow com , 
p rzy zw y c za jo n y m  dio 'tego ro d za ju  k ładek , ła tw o  je 
prżychodz-f p irzehywać, a le  d la  E u rop e jc zyk a  jiesif to 
częs to  nieimo-żliiwe.

W id o k  ilaisu d z ie w ic z e g o  n a  'B orneo  -nie da sdę 
z  -n-iczeim p o rów n a ć ; iszeizyly d r ż e w  g in ą  w  ob łokach , 
a o lb rz y m ie  k on a ry  ro zk ła d a ją c  s ię  n a  w s zy s tk ie  s tro ­
ny, zap u szcza ją  n o w e  k o rzen ie  i tw o rzą  la b iryn t, 
ż k tó rego  'trudno s ię  w ydostać .

(Ciąg dalszy nastąpi).
□□DODEZ tsanaat: oaotvac aacaauoiaaciaDaciDucici aaaaaa □□□□□□ adaaaoasaoHnD

J. M O K R ZYC K I.

TRUCICSELKI.
Pow ieść k iy m in a ln a  z 18 s tu lec ia .

(C ią g  d a ls zy ). / P rze d ru k  w zb ro n io n y ).

W ła d y s ła w  tym czasem  le ża ! w  k om n ą tće  ru in  
i  p ie lę g n o w a n y  tro sk liw ie  p rzez  T o m k a  p rzy ch o d z ił 
p o w o li do  s ił. Jednakże n ie  m ó g ł jeszcze  o  w ła sn ych  
s iłach  z p os łan ia  pow stać, i  lu bo  n i e ' m ia ł tych  w y ­
gód, ja k ie  -m ógłby m ieć  w  zam ku, n ie  n a lega ł wcaile 
na T om ka , b y  ja k im  sposobem  do zam ku  g o  o d s ta ­
w ił, m ia ł b o w iem  w  -tej ciszy, ja k a  tu  p an ow a ła , jak - 
gd y b y  jakąś  p rzy jem n ość , g d y ż  -mógł -się sw obodn ie  
oddaw ać sw o im  m yślom .

A  m iał też o czem rozmyślać.;.,
(Nagła, śm ierć j-egO' u kochanej nad  -wszystko I r e ­

ny, ta jem n ic ze  zn ik n ięc ie  jej- zw łok  >z grohow-ca, o b łu ­
dna m iłość  E lfr y d y  —  to  w s zy s tk o  -zdawało' s ię  m ieć 
ja k iś  ze -sobą .zw iązek. P o n a d to  jeszcze  p-osądzie-nte 
T om k a  o sp e łn ien ie  zb rod n i św ię tok ra d z tw a , nasu­
w a ło  m u  różn e  -dom ysły. W sza k  to  jest n iem oż liw e , 
b y  ten  p o c zc iw y  ch łopak  m óg ł być - zbi o d n ia izem  
G dyby  on  rzeczyw iśc ie ' m ia ł tę zb rodn ię na sum ien iu , 
n ie ty lk o  żeby  -go. n ie  ra to w a ł w  w yp ad k u , iec-z, s ta ­
ra łb y  ,się m ścić na n im  zą  p rześ ladow an ie , -a gd yb y  
n a w et n ie , to  p rzez d an ą  m u  pom oc, s ta ra łb y  -się
o. -łaskę d la  -siebie, os łonę -przed W ładzam i, a  n aw et 
nagrodą p ien iężną. T en  jed n ak  d z iw n y  —  -chociaż 
p ros ty  'Chłopak pośw ięca  s ię  d la  n iego, -pochwały n ie ­
chętn ie  p rzy jm u je , a  w sze lk ie  p rop ozyc je , dotyczące  
n agrod y  s tan ow czo .od rzu ca , -oraz zd a je  s ię  b o leć  nad 
tein, że m u  ta k o w e  czyn i. T a k i c z ło w ie k  n ie  jest. zd o l­
ny  ido p op e łn ien ia  zb rodn i. 'Z resztą  -t-o je s t P o la k  a syn  
p orząd n ych  choć b ied n ych  rod z iców , a  'dotychczas 
w  k ron ik a ch  n ie  p isano, b y  P o la k  ska la ł isi.ę podobną 

. zbrodn ią .
P o la k  jest zd o ln y  do różnych  w yb ryk ów , do- 

zab ó js tw a  n a w e t w  p o ryw ie  gn iew u , le c z  n a  -lubo­
w a n ie  g rob ów , -zn iew ażan ie m ie jsc  w iecznego ' spo­
czynku , n aw et ze -w zględów  re lig ijn y c h  n ie  o d w a ży  
śię żaden.

A  jed n ak ow oż  zw ło k i Ir e n y  zn ik n ę ły  z g rob ow ca  
i m u s i b yć  ktoś, co- od w aży ł -się tego  dokonać. L ecz  

/kto ? I  n ad  tern p y ta n iem  za s ta n a w ia ł -się pan. W ła ­
d y s ła w  ca lam i god z in am i. -Za k a żd ym  rasem , g d y  -się 
nad  tern zastan aw ia ł, s taw a ła  m u  ja  u p ió r przed
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oczym a  E lfryda , N ie  b y ła  t o  jed n ak  ta  sam a śliczna  
Ełfrydia, k tó re j p o w a b y  k u s iły  zm y s ły  k a żd ego  m ę ż ­
czyzny, le c z  ja k iś  pon u ry  dem on -o d rap ie żn ych , s tra ­
szn ych  pazu rach , z p ię tn em  zb rodn i ma czo le  w y ­
ry łem ,

-W ta k ich  -chw ilach z im n y  p o t  z le w a ł m u  ro zp a ­
lon e  sk ron ie  i b ro n ił s ię p rzed  .zm orą jak  ty lk o  m ógł. 
N i©  m óg ł -się za żadną  -cenę p ogod z ić  z tem , ż-e on, 
c z łow iek , k tó ry  p rze z  cał-e ż y c ie  w y  s trzegą  i s ię w s z e l­
k ie j skazy, .k tó ra  m og łab y  plam ić- n iesk a lan e  d o tąd  
n a zw isk o  p rzod k ów , m óg ł poś lu b ić  kob ie tę  podłą , 
k tóra  w  parę d n i za led w ie  po ś lub ie  han iebn ie  g o  
zdradzili a, a  dio- te g o  jeś li ona  je s t  jeszcze... zbrodn i a r­
ką... N;ie, n ie ! to* b y ło b y  zaw ie le , to  b y ło b y  ponad 
j-ego siły.

A  jed n a k  m y ś li t e  u p o rczyw ie  p ow ra ca ły  i zm ora  
n ie od s tęp ow a ła . L e k a rz  p rzec ież  s tw ie rd z ił śm ierć 
n-a u dar -serca... m yśla ł. —  O zy  jedn ak  ten  lekarz, 
zau fan y  b a ro n o w e j a -także je j .córk i, -nie- jest oszu ­
s tem ? C zy nawet, -nie z. jego- p-omio-ćą zb rod n ia  zos ta ła  
dokonaną? O, B oże ! t-o- -tak wszystko- było  p-odobne. 
C zem u on  n ie  posła ł p-o -innego lekarza:., m oże b y łb y  
ją  je s zc ze  w y ra tow a ł, a g d y b y  nawet, m u  się to-.mie 
udało, zb rodn ia  b y łab y  o d k ry ta  i uszed łby p r z y n a j­
m n ie j hańby.

—  A-c-h b iedna, b ied n a  Iren o ! —  w zd ych a ł —  mie- 
dość że cię. zam ordowano-, je s zcze  i tw em u  c ia łu  ni-e 
'p o zw o lon o  • spokojn i©  -spocząć, -lecz je  w ykrad-ziono 
i zibeszczeszczono!...

I  z-a-pamiętywał s ię  w  bó-lu, a  w  ru in ach  pano­
w a ła  c isza , czasem  • t y lk o  sp łoszon y  p tak  zai-opotał 
s k rzyd ła m i, czasem  zm u rsza ły  tynk  -odpadał z ję ­
k iem , o d b ija ją c  -się p on u rym  echom  w  n aw pó ł ro z ­
w a lo n ych  kom natach .

O p ęd z iw szy  Się ty m  d ręc zą cym  g o  c ią g le  m yś lom , 
m y ś la ł znów- o-■'Polsce. J-ako- szczery  Po-lak, bo la ł -bar­
dzo nad  u p ad k iem  o jc zy zn y . P o  u padku  p ow stan ia  
-kościuszkowskiego', w  k tó rem  p-od S zczek oc in a m i 
-zginął ś m ie rc ią  -chwalebną je g o  o jc iec  a -on -sam o d ­
n ió s ł rany , n iew o la  na z iem ia ch  p o lsk ich  s ro ży la  -się 
okropn ie. 'N a jlep s i s yn o w ie  -ojczyzny m usie li z k ra ju  
uchodzić, b y  un iknąć śm ie rc i lub zes łan ia  w od leg łe  
lod y  Syb iru , a  żo łd ac tw o - m osk iew sk ie - d opu szcza ło  
-s-i-ę n ies łych an ych  g w a łtó w  n a  p o zo s ta łe j ludności.

•Wieści', ja k ie  p rzed o s ta w a ły  s ię  tu  z g łęb i Po lsk i, 
m ro z iły  p e  prostu  k re w  w  'żyłac-h. A  tu  pom ocy , r a ­
tu nku  zn ik ą d  n ie  m o żn a  było- isię spod z iew ać . W s z y ­
scy  p o w ta rza li z b ie la ły m i o d  b ó lu  u s t y : „Co-'będzie — 
co b ę d z ie ? 11 A  z w yn iosłości- carskiego- tron u  iz P e te rs ­
bu rga  eichean na  ca łą  E u ropę ru n ę ły  s tia s zn e  s łow a  
„F in iis Po ilon iae". (K on iec  Po lsk i).

T a  E u ropa , k tó re j 'pr^ed;'- zal©)w©m’--d#lęiiCto' fiord 
k rym sk ich  bronił-a o d  w ie k ó w  i Po lska , z  zu pe łn ą  -obo- 

. j-ątmoścłlą p r z y ję ła  te  s łow a . G o go rze j, A u str ja , nie 
p om nąc ma za s łu g i P o ls k i  w  -obropi-e W ied n ia , n i ety l - 
ko -że ak t g w a łtu  uznała , -lecz 'jeszcze zb rodn iczą  rękę 

■ do -jego spełn ien ia , p rzy ło ży ła . Jedyn ie Tu rc ja , 'której 
tą  sam ą  P o lsk a  za tam ow a ła  zw y c ię sk i pochód' n-a 
zachód', n ie  u zn a ła  g w a łtu  rozidarcia  ż y w e g o  -organi­
zm u narodu  i  g w a łt  o tw a rc ie  p o tęp iła .

■Beszta E u rop y  zap om n ia ła  w k ró tce  -o -Polsce. 
L ecz  'jednak: ni© za p om n ie li o n ie j P o la cy . tPo upadku 
p ow stan ia  Kościusizikowiskdcgo u c ich ła  w a lk a  zbrojna, 
n ie  -było ju ż  w o js k a  -polskiego' w a łc zą c e g o  o tw arcie  
pod  po-Mciemi- sztan d aram i, rozpoczęła , s ię  jednak 
w a łk a  podziem n a , n ieub łagana, w  k tóre j w praw dzie  
n ie  ipadał tru p  ta k  gęsto , 'lecz k re w  -lała s ię  ciągłe, 
a -ciała im-ęczenuików k o ły sa ły  s ię  na  'szubienicach, 
s z la k iem  z-aś syM rskiim  c ią gn ę ły  d łu g ie  ko row ody
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w ygnańców , pob rzęk u jąc  s tra s z liw ym i łań cu ch am i B y ła  w  podfróemem, ubraniu  i w  ręk u  'trzym a ła
ka jdan . szp icru tę, snać w raca ła  -dopiero -z ja k ie jś  n o cn e j w y -

. W  ca łe j k o ron ie , ma L itw ie  i Rusi n ie  b y ło  p raw ie  cdoczkł. Z o b a czyw szy  n a g le  przed  sobą T om k a ,
w zd ry g n ę ła  s ię  ni.eęo i  pob lad ła , lecz. o p a m ię ta ła  s ię1’odiziiny, k tó ra  ń ie  o p ła k iw a ła b y  k ogoś  'ze sw o ich , 

bądź po leg łego ' w  w a lce  o  w olność, bądź skazanego  
na śm ierć m ęczeńską, bądź ję c zą cego  w  w ię z ien iu

p ręd k o  i  o cay  w n e t  za isk rzy ły  jej. się n ien aw iśc ią , 
a i ta w ot radośc ią , że przecież, w reszc ie  w rog dosta ł 
siłę w  je j ręce. M ia ła  pod  p łaszczem  u k ry tą  torom -i. ani 
na chwilę, n ie p rzyp u śc iła , b y  m ógł je j  ujść.

T om ek  .również n a  tak  n iespodziew an e sp o tk an ie  
zm iesza ł s ię  n ieco , le c z  p rzyszed łs zy  p ręd k o  d o  s ie ­
bie, chwycił', w p iw s zy  pa łce w  jej' ram ię  i  zaw o ła ł 
zdu szon ym  g ło s e m :

—  Gdizite j.est Irena'? O d p ow ied z  c o  -z n ią  zrob iła ś  
nędznico....

E lfr y d a  b ły sk a w ic zn ym  ru chem  d o b y ła  z pod  
p łaszcza  p isto let, i  zm ie r z y w s zy  w  sk ron ie  T om k a , 
wrzasnęła.:

—  Tam,, g d z ie  i  ty  p ó jd z iesz , zb ó ju !
W  'tej ch w ili, rów n e iz; b ły sk iem  huknął' strzał.

•___________ CCiąg dalszy nastąpił., , ._ . '.

Hiukinął strzialł Tomikowi kołio ucha:...

łub zes łan ego  w  ka torgę . Ze w szys tk ich  ziem. d a w n e j 
R zeczyp osp o lite j u n os ił się w  niebo, pełen  sk a rg i jęk. 

Jedyn ie na  In flan tach , g d z ie  ż y w io ł  po lsk i 
był dosyć  silmy, cza sy  b y ły  n ieco  znośn ie jsze, gd y ż  
kra ina  ta, d a w n ie j ju ż  w łą c zo n a  ,zosta ła  do im p erju m  
rosy jsk iego  i ci, 'k tó rzy  s tąd  sizli n a  ra tu n ek  u pada­
jące j o jczyźn ie , k r y l i  s ię  z  tem  sta ran n ie , zresztą  
rząd! , ca rsk i zw rócon o  .•miał; o c zy  szczegó ln ie  n a  .Ko­
ronę. G d z ien iegd z ie  s iep acze  w y rw a li  jakąś  o fia rę , 
ięez uafia ło . s ię to rzadzie j.

Jakoś p rzed  paru  d n ia m i' 'd o s z ły  W ła d y s ła w a  
w ieści, ż e  g en era ł 'francuski- N a p o leon  - B on aparte  
p rzyrzek ł 'P o lakom  pom oc f  w ob ec  te g o  w  d a lek ie j 
ziemii w ło sk ie j tw o rzą  s ię  L e g io n y  P o ls k ie  pod w o­
dzą zas łu żon ego  gen era ła  H en ryk a  D ąbrow sk iego  .

Od p ie rw sze j z a ra z  chwili, p os tan ow ił1, w  ra z ie  
gdyb y  w ie śc i te  s ię  sp ra w d z iły , .zac iągnąć się d o  
gjem ów  i iść w  bój za  o jczyzn ę . N ie s te ty  fa ta ln y  los 
p ok ie row a ł in acze j k o t o  le ż y  b ezs iln y  i n ie  m o że  mie- 
ty lk o  o jc zy źn ie , dać pom ocy, lecz ula w e t  sobie.

Tom ek , ja k k o lw ie k  trosk i iw ie  g o  p ie lęgn ow a ł 
i stara ł s ię  g o  ja k  'n a jp ręd ze j d o  zd ro w ia  p rzyw róc ić , 
unikał ® n im  ro zm o w y  i  ■izawsiż.e, g d y  m u  p od a ł po­
siłek iu b  .iząłoźył opatru nek , w y m y k a ł s ię  z  c e łk i  na- 
tychimiaiśt. C zyn ił to  dlatego,, iż  o b a w ia ł s ię  pytan ia  
0' Irenę, ,a p on iew aż  m ia ł n a d z ie ję  ją  odszukać, n ie  
chciał w p ie rw  o miej nic m ów ić , a k ła m a ć  n ie  chcia ł. 
Cały. 'swój w odny czas p ośw ięca ł na p oszu k iw an ia  
Ireny, a zw ła szcza  noce, w  czasie k tó rych  b ezp ieczn ie j 
było  dostać  s ię  d o  zam ku , gd z ie  g o  m ia n o  za ducha, 
co, m u  u ła tw ia  ło poszuk iw an ia

W pościgu za  ban dytam i.

P o l ic j i  w  P e n s y !  wami j i  w  S tanach  Z jed n oczon ych  
P ó łn o cn e j A m e ry k i 'don iesiono o  n ap ad z ie  ra b u n k o ­
w y m  szajki  ban dyck ie j. B andyci po dokon an iu  r a - 
tounfcu d o s ied li sam och odu  i  p o c zę li uciekać. W p ra w ­
d z ie  'w ysłano  ma w s zy s tk ie  s tron y  depesze, aby  s ta ­
rano, s ię  ich  gd z ie ś  p rzy trzym a ć , a le zach od z iła  ob a ­
wa, ż,e b a n d yc i z m y l ą  p ogoń  i u k ry ją  się. gd z ieś  mie- 
s postrzeżen i, W o b e c  tego, zarządzono  za n im i , pościg  
sam olo tem .

N ied ługo, spostrzeżono, auto,, u w ożące  op ryszków .

P ew n e j n o cy  dosta ł się. do zan iku  i  p rzeszukał 
na jdok ładn ie j w szys tk ie  n a jb a rd z ie j n a w e t opu szczo ­
ne zakam ark i, le c z  n a  n a jm n ie js z y  ś lad  p obytu  I r e n y 1 
n ie n a tra fił, w ię c  zn u d zon y  toezowocnean p,oSizukiwa- 
niem , s tra c iw s zy  re s z tk i nadzie i, zam ierza ł o  św ita ­
niu za m ek  opuścić.

W y s ze d ł n a  k o ry ta r z  i  sk ie row a ł k ro k i do d r z w i 
P row adzących  n a  d z ied z in ie c  i  ju ż  m ia ł ch w y c ić  za  
k lam kę, gidy n a g le  dn zw i się o tw a r ły  i n ap rzec iw  
n iego  stanęła  E lfryd a . ,

0  za trzym an iu  ich  n ie  b y ło , m ow y, g d y ż  n im b y  p o ­
lic ja  w y lą d o w a ła  z  sam o lo tu , opryszkow -ie  b y lib y  już 
daleka, a g d y b y  n a w e t udało  s ię  zb liży ć  d o  n ich , to 
za syp a lib y  p o lic ję  s trza łam i. W o b ec  tego, zaczę to  z  s a ­
m o lo tu  o s trze liw a ć  au to  p oc isk am i zapa ln em i. 'Po 
k ilk u  ce ln ych  s trza ła ch  sam ochód- s ta n ą ł w  p ło m ie ­
n iach , b an d yc i m u s ie li go  za trzym ać , a le  j u l  w ys ią ść  
z n ie g o  n ie  zd ą ży li.  S p łon ę li w ra z  z sam ochodem , 
a  p o lic ja , w y lą d o w a w s zy  z sam o lo tu ,:. zna lazła  
w  szczą tk ach  au ta  zw ęg lo n e  zw ło k i b an d y tów . C h w ilę  
zap a len ia  siię au ta  w id z im y  na naszym  obrazku .
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Ocalona.
(N a  -tle p r a w d z iw e g o  z d a rz e n ia ) .

N a  w sch od n ich  ru b ieżach  O jc zy zn y  nasz©]', mad 
b agn is tą  rzek ą  .Słoichódem, .znajdu je ,się poilsk i d w o ­
rek. R ze c z  'dosyć dziwna,, b o  to k  w ła ś c ic ie le  'tego d w o r ­
ku, ja k  i  ich  jedyna.' có reczka  M arys ia , są. g o r l iw y m i 
P o tok am i, a  p rze c ie ż  o jc iec ' p ana  W ła d y s ła w a  Grz. 
by ł F rancuzem , m a tk a  M 'aryn i zaś p och od z i z L i t w i ­
nów , lecz  z  tych ' daw n ych , se rd eczn ych  p rzy ja c ió ł 
b raci N a rod u  po lsk iego .

Już - i p ie rw e j w ła ś c ic ie le  dw.ork.u b y l i  w ie lk im i 
c z c ic ie la m i 'Boga i  miiiłiośnikamł M a tk i N a jśw ię ts ze j, 
lecz  n ie zw y k łe  zd a rzen ie  z iic'h ż y c ia  rodzinnego. u czu ­
c ia  te  sp o tęgow a ło  w ie lce .

O to  z a le d w ie  ’• p ow s ta ła  w o ln a  P o lsk a  z o p a ró w  
k rw i ;i yg lis-zcr roziliciznych, g d y  po . chw iM ówych p o ­
wodzeniach, o rę ża  po lsk iego. za c zę to  za g ra ża ć  Jej' 
nowe, w ie lk i©  n ieb ezp ieczeń stw o . P a n  W ła d y s ła w  G. 
b ra ł u d z ia ł w  'w yp ra w ie  polsk iej: n a  K o z ia tyn , w  k tó ­
re j w o jsk o  ipołskdie 'zdoby ło  n a  w ro g u  w ie le  p a ro w o ­
zów , 3.000 w a go n ó w , 8.00.0 jeńców , m n óstw o  diziiaił'i k a ­
rab in ów  maiSizyinowych a w k ró tc e  w o jsk a  p o lsk ie  za ­
ję ły  K ijó w  (8. V. 1920)..T ym cza sem  w ró g  z b ie ra ł sw e  
s iły  w ie lk ie  i u d erzy ł n a d  iDiźwiiną w  k ie ru n k u  W iln a , 
na p o łu d n iu  zas o s ła w io n y  .BudiLennyij, z 18.000 lu d z i 
lic zą cym  od d z ia łem  n a p ie ra ł n a  p rzem ęczon e  i  n ie ­
liczn e  oddz ia ły , —  'm niejsze, o toczon e  zu p e łn ie  w y ­
cinając. W o js k a  p o ls k ie  w a lc z y ły  z p oga rd ą  n a jw y ż ­
szą śm ierci, le c z  p rzec ie ż  co fać s ię  m u s ia ły  k u  sercu  
Po lsk i, k u  W a rs za w ie . Jeden z. o d d z ia łó w  b o lszew i­
ckich , pod d o w ó d z tw em  n ie jiak iego  N ik it in a , w pad ł 
w ty ch  g ro źn ych  d la  CPołiski czasach , d o  znanego. nam  
ju ż d w o rk u  pań stw a  W ła d y s ła w ó w , zn iszczy ł co s ię  
zabrać n ie  da ło , 'dw orek  p od p a lił, a  w yru sza ją c , u p ro ­
w a d z ił z sobą  n ie zw y k le  p iękną , k ilk u n a s to le tn ią  M a ­
rys ię . D a rem n ie  s ta rać  s ię  w y ra z ić  d p o ją ć  ro zp acz

kochającego:, m ac ie rzyń sk iego ' iserca, darem n i©  op i­
syw ać  trw o g ę  i  b ó l n iew ibnegu i, d z iew c zę c e g o  serd u ­
szka p ozo rn ie  bezbronnego., w  ręk a ch  b ezbożn ych  
i  ok ru tn ych  op raw ców ...

P o  o d je źd z ie  w ro g ó w  n ieszczęś liw a  p a n i An n a , 
m a tk a  M a ryn i, p a d ła  n a  k o la n a  i  n a jg o rę c e j poczę ła  
b ła gać  m iło ś c iw e g o  B o g a  o  ra tu n ek  -dla jedynego, 
d z iec ięc ia . A  zw ią za n ą  M a ry s ię  u m ieśc ił N iik itin  p rzy  
sob ie, rzekom o, d la  w s k a zy w a n ia  m u  dirogi. W  p ię ­
knych , c iem n ych  oczach  d z ie w c zy n k i u w id a czn ia ł s ię 
śm ie rte ln y  lę k  i p rzep e łn ia ły  ijie łzy , cza rn e  w ło s y  
ro zpu szczon e  w  c za s ie  ja z d y  prędkiej,, ig r a ły  z  w ia ­
trem , p oc ią g łe , ru m ia n e  p o lic zk i M a ry s i p ok ry ła  
śm ie rte ln a  b ladość, a  u s teczk a  je j b ła g a ły  .nieustan­
ni© o ra tu n ek , o d m a w ia ją c  p ó łg ło sem : „iPodi T w o ją  
ob ron ę“ . M o d litw a  n iew innej, o f ia r y  budlziła w  katach  
Uśm iechy s zyd e rs tw a  i  o h yd n e  d ow c ip y .

W res zc ie  od d z ia ł za trzym a ł s ię  n a  le ś n e j p o la ­
nie. M a ryn ię  od w ią za n o  oid! k on ia , le c z  rą czek  jej: n ie  
rozw iązano:, a  n a d to  n a d a l tr z y m a n o  ją  n a  p ow roz ie , 
jak  jak iego, n ieb ezp iec zn ego  zb rodn ia rza . G zy  M ary-' 
n ią  .rozum ia ła  ca łą  .grozę .sw ojego po łożen ia , m oże 
ona sa m a  ju ż d z is ia j n ie  m og ła b y  n am  d ok ład n ie  
pow ied zieć . P rz y p o m in a  sob ie, ż e  p a d ła  n a  kolana, 
b łaga jąc  B o g a  i  M a tk ę  Jego  o  .ratunek, o. c.uldi! I  już 
w y c ią g a ły  s ię  po. j e j  ciało, .lubieżne ręce.

A  o to  w ś ró d  p rzew a la ją cych  się gru bych , sk łę­
b ion ych  chm ur, paidłj sn op  p rzep ięk n ych  p ro m ie n i s ło ­
necznych  n a  M arysię . N ik it in  w p a try w a ł .się z  n a j­
w ięk szą  t rw o g ą  c h w ilę  w  p rom ien ie , k rzyk n ą ł coś 
p rz e ra ź liw y m  g tosem  i p ad ł zem d lo n y  n a  ziem ię- 
P rzem ożn e  u czu c ie  s trach u  o g a rn ę ło  ca ły  o d d z ia ł bo l­
s z e w ic k i i  żaden  z  w ro g ó w  n ie  o d w a ży ł s ię  ju ż  .zbli­
żyć  d o  k lę c zą c e j c ią g le  .dziew czynk i. D ow ód ca  od­
d z ia łu  z e rw a ł isię p o  .chw ili z© z ie m i i  zaczą ł s ię  rzu ­
cać, tak , że  tow a rzysze  m u s ie li g o  ob ezw ład n ić , p rzy ­
w ią za ć  ido. k on ia , d o  k tórego, c h w ilę  p ie rw e j była

Sterowiec amerykański,
W  numerze 1 6 »R o li«  
podaliśmy opis kata­
strofy najw iększego 
sterowca świata, ja ­
kim był amerykański 
okręt pow ietrzny »A - 
k ron «. Sterowiec ten, 
k iedy znajdował się 
nad oceanem, dostał 
się w  obręb szalonej 
w ichury i uległ kata­
strofie. Z załogi, liczą­
cej 76 łudzi, w yrato­
wano tylko 4 osoby. 
Inni spłonęli w  sterow- 
cu, albo potopili się 
w  moizu. Jakim ol­
brzym em  był »A k ron «, 
m ożem y to w yw n io­
skow ać z porównania 
go z osobami, znajdu- 
jącem i się na ziem i' 
w  chw ili jego  startu 
do śmiertelnego lotu. 
U dołu na lew o znajdu­
je  się podobizna ko­
mendanta tego statku, 
H. A. W ille y ’a, który 
cudem ocalał.
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pirizywiąziamą M arys ia . C a ły  odKłział saytoko, i w  'naj­
w yższe j -trwodze op u śc ił 'to m ie jsce , g d z ie  postamo- 
wio.no p op e łn ić  oh yd n ą  zbrodn ię, n ie  w y r zą d z iw s zy  
ocalonej! M arysi. j;uż nic z,łego; M.arysda ła tw o  u w o ł- 

. jodła s ię  z w ię z ó w  i w ró c iła  zd row a  dd  -usiziezęśldiwfió- 
nej m atk i. W k ró tc e  państw o W ła d y s ła w o w ie  odbu ­
d ow a li d w o rek  i  doczeka li s ię  pow ro tu  po lsk ich  :zu- 
chów-żołn iierzy, o b y  -jiuiż ma wieki .  Jan Pelczar.
a a b a a o  a n D o a D a c io a a a  a o a a o o  a a a a a D  d q d d q c  a D a a a a a a a c a D D a D a a D a a D a D D

Poradnik gospodarczy.
P rzyp o m n ien ia  p szcze la rsk ie  na  m aj.

W p ra w d z ie  zim ina k w ie tn io w e , a  jeszcze  b a rd z ie j1 
panu jące p rzez k i lk a  dn i w ic h u ry  w s tr z y m a ły  n ie co  
rozw ój pszczó ł ,a le i  t e g o  ro k u  z  p oczą tk iem  m a ja  
za ludn ią  s ię  m ieszk an k a  pszcze le  licznem ii roidlzdna- 
mi. D la tego  też  trzeb a  pam iętać, aby  n ie  b rak ło  
w  n ich  m ie jsca  dilia m a tk i ma sk ła d a  n ie  n ow ych  ja- 

. jeicizek. W . m a ju , n a w e t z  początku , b y  w a ją  ju ż  dini 
tak  ciep łe, że b ez  o b a w y  za z ięb ien ia  m ożn a  śm iało  
do uilii za g ląd ać . Jeże li s ię  w ię c  spostrzeże , że m a tk a  
clzerwi- ju ż  ma p rzed os ta tn im  p lastrze , trzeba  je j z a ­
raz .dodać n o w y , plląster, aby jiej n ig d y  m ie jsca  na 
czerw ien ie  n ie  brakło-. Z  p oczą tk u  m a ja  n ie  m ożn a  
daw ać do u la  pu stych  ra m ek  na. pełno, aby  gn ia zd a  
zbytn io  n ie  oz ięb iać , alie p ow ięk sza ć  g o  ty tk o  w ra z ie  
potrzeby; d o p ie ro  w  d ru g ie j p o lew ie , g d y ż  ju ż  !ci«f- 
p łota się usta li, m ożn a  gn iazdo, zu p e łn ie  ro zszerzyć , 
bo w te d y  ju ż  n iem a  o b a w y  za z ięb ien ia  czerw iu , a n a ­
wet, w  s iln ie js zy ch  piniach b y w a  iza gorąco .

P s zc zo ły  ju ż  od  p oczą tk u  m a ja  lub ią  n ad zw ycza j 
ciągnąć w- u lach  robotę . P o n ie w a ż  z w io sn ą  b a rd zo  
chętnie p rzech od zą  ido ro b o ty  tiru towej, n ie  n a le ży  dd  
tęigo dopuszczać, a n ie  idopuści isię, je ż e l i  d a  s ię  im  
gotow ą  w ęzę , k tó rą  b ęd ą  n a d s z tu k o w y w a ły  i w y ­
kańczały. W y d a te k  n a  w ęzę  n ie  je s t  stracony, gd y ż  
■zapłacą n a m  p szc zo ły  aa n ią  s łodziu tk im , m iodem . 
(D oskonałą .i. ta n ią  w ęzę  w y ra b ia  p. E. R ad om sk i 
w  Ktewaniiu 2). P o n a d to  je ż e li w s ta w im y  w  ul ra m k i 
ze sztuczną w ęzą , n ie  Idtapuśc-imy, aby w  u lu  ro zm n o ­
ży ło  się zb y t  w ie le  tru tów , k tó re  z ja d a ją  m iód , a w c a ­
le go  n ie  iznoszą.

■Ponieważ w  m a ju  w  u lach  je s t  -coraz c iep łe j, po­
n iew aż w  poi©  w y la tu ją  c o ra z  'liczniejsze- s zereg i 
pszczelich  p ra c o w n ic  i c o ra z  g ęśc ie j -zeń po-w racają 
i  pon iew aż ju ż  n ie  za ch od z i zb y teczn a  obaw a  o r a ­
bunek, p rze to  o czk a  w  u lach  n a le ży  wr t y m  czasie 
pow iększać, a  w  d ru g ie j p o ło w ie  m a ja  o tw o rzyć  -je na  
całą szerokość, laby s ię  w  mic-h p szczo ły  n ie  cisty .

Z d a rza  s-ię, że m a  k toś  w  sw e j pas iece  d w a  -lub 
w ięce j1 pmi s łabych . T a k ie j !  isłabeuszów  inii-e warto- 
trzy-mać, -gdyż n ie  b ęd z ie  z  n ich  żadnej k o rzyśc i. N a j­
lep iej dlwa isłabe p n ie  połącz,yć w  jeden , a  o trzym a­
m y .pień s iln y , k tó ry  d-a n a m  od p ow ied n ią  ilość m io ­
du, a jieżełi s ię  n a w e t 'zbytn io  rozrośn ie , to. b ęd z iem y  
go -mogli! p o d z ie lić  po- m iod ob ran iu  na d w ie  o d d z ie l­
ne rodziny .

S łabsze pinie, k tó ry ch  z  .jak ich k o lw iek  pow od ów  
łączyć n ie  chcem y, d ob rze  je s t  jeszcze  i  w  m a ju  n ie ­
co podsycać sy tą , zrob ion ą  z  d w ó ch  części w o d y  i je ­
dnej częśc i m iodu . D aw ać -niedużo na  noc, trzy , cztery  
łyżki. P s zc zo ły  będą  m ia ły  -złudzenie, że jes t na  k w ia ­
tach .silny -pożytek, a m-atka b ęd z ie  -silnie .czerw iła  
tale, że  n-a czas- miodobiramia. u zysk a m y  pn ie silne, 
a w iadom o, że  t y lk o  pni-e s iln e  d a ją  -duże korzyśc i.

G d ybyśm y zob a czy li, że jedn e  pn ie zb y t s iln ie  s ię  
ro zw ija ją , a d ru g ie  nie' p rzych od zą  rów n ocześn ie  do- 
na łeżyte j s iły , trzeb a  p n ie  w y ró w n y w a ć  w  ten  sposób,

iż  b ie rze  s ię  z s iln ego  p n ia  ram kę , pe łną  d o jr z a łe g o  
czerw iu , -a d a je  ją  'pszczołom  -słabym. N ig d y  jednak, 
n ie m o żn a  d a w a ć  w ię c e j a n iż e li jedn ą  ram kę, g d y ż  
w ięce j ra m ek  m og łyby  p s zc zo ły  n ie  obsiąść, w sk u tek  
c-ze-go czerw  by s ię  zaz ięb ił i p rzepad ł. Dopiero- g d y  
pszczo ły  p rzyn a jm n ie j w  w ięk s zo śc i z  d o d a n e j ra m k i 
się w y k lu ją , m o żn a  dodać  drugą, a w  m ia rę  p o trze ­
by zn ów  p-o k i l k u  dn iach  i trzecią . S łabsze  p szczo ły  
s ię  w zm ogą , a zb y t s iln e  -nieco osłabną, -przez co od- 
n iechce isię im  m -ożliw ej ró jk i.

W p ra w d z ie  n ie k tó rz y  -pszczelarze, szczegó ln ie j 
począ tku jący , aż isię pa lą  do. n a tu ra ln ych  ró jek , a le  
naszem  zd a n iem  lep ie j -zrobić sob ie  po m iod ob ran iu  
o d k ła d  sztu czny , n iż  łapać natu ra lno ro je  po- d r z e ­
w ach .

W  m a ju  można, d o k ła d n ie  zbadać, ja k ą  jes t m a t­
ka  w  k tó ry m  ul-u. Jeżeli zn a jd z iem y  w  u lu  .p lastry 
sys tem a tyczn ie  za czerw ion e  ,ja k b y  deska, to  zn aczy  
to, że  je s t tam  m łoda , d o b ra  m a jk a . J eże li je s t  ć żerw  
poroizrzuoainy tu  i  ów dzie , t o  n a jczęśc ie j w  ty m  u lu  
je s t m a tk a  isitara. J eże li n a  p las trach  o m a łych  k o ­
m órk ach  b ęd z ie  czerw  zask lep ion y  -garbato, t-o- jest 
to  oznaka, ż e  w  u lu  tym  a lbo  jest m a tk a  tru tow a , 
a lb o  m a tk a  n iezap łodn ion a . Z  takiego- -czerw iu n ie  
lęgn ą  s ię  pszczo ły , a le  tylko- tru ty  i  to- źle- •w ykszta ł­
cone.. T a k ą  -matkę ti-u tow ą  lub  n ie za p łod n ion ą  n a le ż y  
n a ty ch m ia s t z  u la  usunąć, a -dodać m a tk ę  dobrą . 
G d yb yśm y  je j n ie  m ie li, -to trzeb a  po-, u sun ięciu  matki, 
•złej d ać  p la s te r  z  j a jkam i ,  a p szczo ły  m ową m atkę  
sob ie w yh odu ją .

Krajowe zioła lecznicze 
i ich zastosowanie w chorobach ludzkich i zwierzęcych

Brodawnik mleczo-waty, M n iszek  d n i u cha wiec,. 
(Leon ton  Taraxacum ) ro śn ie  o b fic ie  n a  m iedzach , 
traw n ik ach , p r z y  .drogach. L iś c ie  rozesłane, na  ziern i, 
z p o ś ród  k tó ry c h  w zn o s i s ię  b ia ła , dęta , b ia łym  so­
k iem  n ap e łn ion a  ło d y g a  k w ia to w a . K w ia t  żó łty , zm ie ­
n ia ją c y  s ię  po  okw itn iem iu  w  pu chow ą kulę.

D z ia ła  ła god ząco , p rzeczyszcza j ąco-, u sp ok a ja ją co  
i  n ie co  n asen n ie ; c zy śc i k rew . U ży w a  s ię  h erb a ty  z l i ­
ści i  k o rzen i w  za tw ard zen iu , h em oro idach , zkpmiicy. 
chorobach  w ą trob y , k iszek , ś led z ien n ic tw ie , choro­
bach  iskórny-ch: K o rzeń  g o to w a n y  w  w od z ie  i oo-dzie-ri- 
niie ziażyw any .czyści k rew  i le c zy  d łu go trw a łe  w y ­
rzu ty  skórne, lis za je  1 t. p .; rów n ie  sku teczn ym  okaza ł



12 R O L A Nr 18

s ię  w  żółtaicizice i  p u ch lin ie  wodimej. L iś c ie  i k orzen ie  
ttoskoinai© dz-isteją. w  meiliancliolji, Mtodie liś c ie  m ogą  
s łu żyć  jak©  sałata, sp roszkow an y  korzeń , ja k o  doda­
tek  do  kaw y.

D r m ed. Stanisław Breyer, K ra k ów , W o lsk a  36.

K R O N I K A .
Od Redakcji. W szy s tk im  tym , k tó r z y  nam  'prze­

s ła l i  życzen ia  z okazja Ś w ią t W ie lk an ocn ych , w y ra ­
ża m y  na tem  m iejiscu jak  n a jserd eczn ie jsze  p od z ię ­
k ow an ia . Redakcja i Adm in istracja  „ R o li“ .

Zgon Ks. Arcybiskupa Leona Wałęgi. W sobotę 
22 bm. zmarł w Tuchowie Ks. Arcybiskup tarnowski 
Leon Wałęga. Zwłoki pochowano w grobowcach 00 . Re­
demptorystów w Tuchowie.

Wybór Prezydenta Rzeczypospolitej polskiej. 
Jak donoszą z Warszawy, wybór Prezydenta Rzeczypo­
spolitej polskiej odbędzie się dnia 31 maja br. Obóz rzą­
dow y postawi tylko jednego kandydata, a ma być nim 
obecny Pan Prezydent Mościcki. Możliwe, że opozycja 
w celach demonstracyjnych postawi innego kandydata. 
Ponieważ stronnictwa, popierające rząd, mają w  Sejmie 
i Senacie znaczną większość, więc o wyborze kandyda­
ta opozycyjnego niema mowy.

Nowy minister poczt i telegrafów. W  miejsce 
zmarłego w Wielkim Tygodniu ministra poczt i telegra­
fó w  ś p. Boernera Pan Prezydent zamianował ministrem 
podpułkownika Emila Kalińskiego, który zarazem jest 
inżynierem. Nowy minister poczt objął natychmiast u- 
Tzędowanie.

Znaczna zniżka dolara. Jak donoszą telegramy 
z  Ameryki, prezydent Roosevelt zdecydował się obniżyć 
wartość dolara o 10 procent, to znaczy, jeżeli dotych­
czas płacono w  Polsce za dolara 8 złotych 90 groszy, 
płaconoby teraz około 8 złotych.

Olbrzymie sprzeniewierzenie. W Żywcu are 
sztowano naczelnika Kasy skarbowej pod zarzutem sprze 
niewierzenia pieniędzy skarbowych w kwocie około L00 
tysięcy złotych.

Ohydne morderstwo. Andrzej Niszczot, rolnik 
z Polnej w  powiecie gorlickim, utrzymywał czas dłuższy 
stosunki miłosne z Eufrozyną Ciok, owocem których by­
ło dziecko. Niszczot zerwał jednak z dziewczyną i oże­
nił się z inną. Wówczas Ciotówna wniosła przeciw nie­
mu skargę o zapłacenie jej 2 r 0 0  złotych Niszczot, aby 
nie płacić, zastrzelił nieszczęśliwą niewiastę, oraz jej 
7-miesięczne dziecko w lesie, gdzie ją przedtem podstę­
pnie wywabił. Mordercę aresztowano.

Ś. p. Jan Tarnowski. W kwietniu b. r. rozstał 
się niespodziewanie z tym światem kierownik szkoły po­
wszechnej w  W oli Rzędzińskiej pod Tarnowem ś. p. Jan 
Tarnowski, jeden z tych nielicznych, cichych, bezintere­
sownych pracowników, którzy, z ludu wiejskiego w y­
szedłszy i osiągnąwszy wyższe stanowisko społeczne, od 
ludu tego się nie odsunęli, ale poświęcili się pracy dla 
jego dobra z całym zapałem, zaniedbując nawet swoje 
osobiste interesy. Boleśnie odczuli tę niepowetowaną stra­
tę Zaczarniacy, których rodakiem był i wśród których 
większość swego życia spędził ś. p. Jan Tarnowski, a 
który poza przykładnie spełnianemi ciężkiemi obowiązka­
mi kierownika szkoły znajdował zawsze tyle wolnego 
czasu, by założyć i prowadzić bibljotekę dla ludu, urzą­
dzać odczyty i pogadanki wszczepiające patrjotyzm, za­
łożyć straż pożarną, kółko rolnicze, przeprowadzić me- 
ljorację gruntów, służyć każdemu o każdej porze dnia 
i nocy radą i wskazówkami w  różnych kłopotach i zmar­

twieniach —  słowem, by poza wzorowym nauczycielem, 
być gorliwym pracownikiem społecznym w  duchu patrio­
tycznym i państwowym. ZaczarniaŁ

Tragiczna śmierć turysty. Profesor gimnazjum 
im Paderewskiego w  Poznaniu Wincenty Birkenmajer 
i urzędnik z Gniezna Stanisław Groński wybrali się na 
wycieczkę w Tatry. Kiedy odpoczywali w górach, zer­
wała się nagle wichura, która zrzuciła im namiot w  prze­
paść, pozbawiając ich równocześnie żywności. Zziębnię­
ci, ponieważ wiał wiatr, miotając lodowatym deszczem, 
zmieniającym się w śnieg i grad, turyści zawrócili z w y­
cieczki. P. Groński, wyczerpany zupełnie, dowlókł się 
ostatkiem sił na stronę czeską do jeziora Popradzkiego, 
skąd zaalarmował czeskie pogotowie ratunkowe. Birken­
majer z wycieczki tej już nie powrócił. Jak opowiada 
p, Groński, śp. Birkenmajer skończył życie na jego rę­
kach wskutek zamarznięcia.

Aresztowanie dzierżawców młyna. W Husako- 
wie, powiat Mościska, spłonął młyn, dzierżawiony przez 
Jana Dembskiego i Mikołaja Buczkowskiego. Ponieważ 
zachodziło podejrzenie, iż dzierżawcy młyn podpalili, 
przeto aresztowano ich, odstawiając do sądu w  Mościskach.

Mąka zdradziła rzezimieszka. Do sklepu Elżbie­
ty Grimm przy ulicy Bytomskiej we Lw ow ie przyszedł 
jakiś opryszek i pod groźbą rewolweru chciał obrabo­
wać sklep. Właścicielka narobiła jednak krzyku, wsku­
tek czego rzezimieszek zbiegł. Na podwórzu wpadł je­
dnak w  ręce lokatora tego domu, Rottera, ale wyrwał 
mu się i uciekł. Tego samegp dnia, w  pół godziny pó­
źniej, do przechodzącej ulicą Hallera kasjerki, Łucji Gert- 
nerowej, podbiegł jakiś rzezimieszek i wyrwał jej z rę­
ki torebkę, zawierającą 150 złotych i kilogram mąki. To­
rebka od mąki pękła, a mąka rozsypywała się powoli 
po ziemi. Zaalarmowana policja pobiegła za śladami mą­
ki, które ją doprowadziły do mieszkania Henryka Bro- 
dera. Przy natychmiastowej rew izji znaleziono torebkę 
z pieniądzmi i resztkami mąki Rzezimieszka aresztowano.

Straszny czyn wyrodnego syna. We Lwowie 
pomiędzy Janem Gorczakowskim a jego matką Michaliną 
wybuchła z jakiegoś błahego powodu sprzeczka. W yro­
dny syn rzucił się na swoją matkę, którą pobił do krwi, 
a następnie zadał jej cios nożem w skroń. Nieszczęśliwa 
matka ostatkiem sił przywlokła się do drzwi, gdzie stra­
ciła przytomność i brocząc obf cie krwią, upadla na zie­
mię. Nadbiegli sąsiedzi i zawezwali pogotowie ratunko­
we, które ciężko ranną kobietę odwiozło do szpitala. Mi­
ły synalek zbiegł.

Dziecko w  wrzącej wodzie. W e Lw ow ie w  do­
mu przy ulicy Łamanej w  mieszsaniu Antoniny Iwan- 
ciów wpadła półtoraroczna jej córeczka do kotła z wrzą­
cą wodą, odnosząc ciężkie poparzenia. Pogotowie ratun­
kowe odwiozło ją w  ciężkim stanie do szpitala

Ohydna zbrodnia we Lwowie. Przy ulicy św, 
Antoniego we Lw ow ie popełniono wśród niewyjaśnio­
nych okoliczności ohydne morderstwo. W domu tym | 
miejsce dozorczyni zajmowała Katarzyna Sołtysowa, wdo- ! 
wa po inwalidzie austrjackim. Obok niej mieszkała cór­
ka sołtysowej z swym mężem Pawłowskim, z zswodu 
lakiernikiem. O godzinie 9 rano córka wyszła z domu, 
udając się do kościoła, a za chwilę za nią, jak twierdzi 
Pawłowski, i on opuścił dom. Kiedy córką wróciła ż ko­
ścioła, zastała matkę na łóżku w kałuży krwi. Głowę 
miała rozpłataną w  kilku miejscach siekierą. Wszczęto 
natychmiast śledztwo. Jako podejrzanego o morderstwo 
aresztowano Pawłowskiego, oraz jego żonę, a córkę, za­
mordowanej, posądzając ją, iż .wiedziała o zamiarze za­
mordowania swej matki. Powodem, według przypuszczeń, 
są sprawy finansowe.



Niezwykły wypadek. W  Dalniczu w  powiecie ro- 
hatyńskim pokojówka Kazimiera Maciejowska usiłowała 
popełnić samobójstwo. W tym celu wystrzeliła do siebie 
z rewolweru. A le pomimo, że kula przebiła czaszkę na 
wylot, Maciejowska nie umarła, lecz nietylko żyje, ale 
nawet jest zupełnie przytomna. Wypadek ten budzi nie­
zmierne zainteresowanie sfer lekarskich.

Włamanie w  Samborze. Do kasy Wydziału po­
wiatowego w Samborze dokonano śmiałego włamania. 
Włamywacze dostali się do pokoju kasowego przez pi­
wnicę, do której doszli przy pomocy podkopu od strony 
podwórza. Po rozpruciu dwóch kas żelaznych zabrali 
gotówkę około 5.000 złotych i zbiegli tą samą drogą. 
Jak ustalono w  śledztwie, włamywacze pochodzili naj­
prawdopodobniej ze Lwowa.

Tajna rafłnerja nafty. Od dłuższego czasu zw ró­
ciły wfadze skarbowe uwagę, iż w  okolicy Nadwornej 
sprzedawana jest nafta podejrzanej jakości, nie pocho­
dząca z rafinerji i jako nieobłożona opłatami skarbowe- 
mi bardzo tania. Po dłuższej obserwacji wykryto tajną 
rafinerję nafty u niejakiego Bronisława Jurkiewicza 
w Pniowie. W czasie rew izji znaleziono u niego komple­
tne urządzenie rafinerji, kilkaset kilogramów surowej ro­
py, oraz znaczną ilość benzyny i nafty. Jurkiewicza 
aresztowano.

Cudotwórca w  kryminale. W  szeregu miast pol­
skich, a między innemi w  Warszawie, Krakowie, Lw o­
wie, produkował się przed niedawnym czasem jog, filo ­
zof astrologiczny, fakir indyjski, badacz zjawisk meta- 
psycbicznycb, słowem cudotwórca, niejaki profesor Ben 
Ali. Na jego popisy chodziły tłumy ludzi i śledziły z za­
partym tchem najróżnorodniejsze produkcje. A le skoń­
czyły się dobre czasy Ben Alego, bo oto władze polskie 
otrzymały z Francji zawiadomienie, iż poszukują nieja­
kiego Aleksandra Kindusa, który we Francji udawał fa ­
kira indyjskiego, a który posługiwał się pseudonimem 
Ben Ali. Udzielał on tam także za grube pieniądze po­
rad lekarskich, stojących na poziomie znachorów średnio­
wiecznych. Gdy grunt zaczął mu się palić pod nogami, 
umknął do Polski. Na życzenie władz francuskięh wła­
dze polskie poczęły szukać pana cudotwórcę i znalazły 
go w więzieniu w  Stryju, gdzie siedzi oskarżony o han­
del żywym towarem. Kindus jest analfabetą, który nie- 
umie ani czytać, ani pisać. Ale widocznie nie głupi to 
chłop; kiedy potrafił tylu mądrych ludzi w  pole w ypro­
wadzić.

Walka strażnika granicznego z wilkami. Pod­
czas patrolowania granicy na odcinku polsko-rumuńskim 
natknął się w  noey strażnik graniczny na stado wilków, 
które go zaatakowały. Strażnik dał kilkanaście strzałów 
z karabinu, kładąc dwa w ilki trupem. Strażnik, korzy­
stając z rozsypania się stada, zdołał wreszcie napastni­
kom ujść.

Straszne samobójstwo. W  Sośnicy pod Gliwica­
mi na niemieckim Górnym Śląsku zginęła straszną śmier­
cią samobójczą jakaś zakochana para. Dwoje młodych 
ludzi wysadzjło się dynamitem w  powietrze. Zwłoki zo­
stały zupełnie rozszarpane. Przy zwłokach kobiety zna­
leziono list pożegnalny do rodziców. Tożsamości samo­
bójców dotąd nie stwierdzono.

Zamach samobójczy defraudanta. Z Inowrocła­
wia donoszą: W Trzemesznie odbywało się posiedzenie 
Związku weteranów powstań narodowych, w czasie któ­
rego wyszło na jaw, że w  kasie brak znaczniejszej kwo­
ty, a zdtfraudował ją prezes Związku, Marjan Łuczak. 
Zapanowało oburzenie na prezesa. Ten widocznie spo­
dziewał się awantury, bo na posiedzenie przyszedł z re­
wolwerem. Kiedy ujawniono jego nadużycia, pan prezes 
wyjął momentalnie rewolwer i skierował w  własną skroń.

Padł strzał, ale ktoś z obecnych podbił rękę samobójcy 
tak, że kula tylko lekko zraniła go w  lewe ramię.

Olbrzymi pożar pod Czerskiem. Z Torunia do­
noszą : W miejscowości Osietno pod Czerskiem powstał 
w nocy olbrzymi pożar, który strawił 20 domów mie­
szkalnych oraz innych zabudowań gospodarskich, pozba­
wiając dachu nad głową ofcoło 150 osób. Straty wyno­
szą przeszło 1 (0  tysięcy złotych. Wszelkie dane wska­
zują, że pożar powstał wskutek podpalenia.

Rozszarpany przez psy. W Łodzi przy ulicy O- 
grodowej znajduje się posesja, na terenie której jest k il­
ka przedsiębiorstw handlowych. Na noc spuszczają tam 
cztery złośliwe psy. Kiedy stróż tej posesji, 7( -letni sta­
rzec Pęczkowski, przechodził w  nocy przez posesję, rzu 
ciły się na niego owe psy i rozszarpały go tak, iż nad 
ranem znaleziono nieszczęśliwego z kawałkami ciała o- 
derwanemi od kości. Przewieziony do szpitala zmarł.

Lekkomyślny automobilista. Na przejeździe ko 
lejowym przy stacji W idzew  koło Łodzi wydarzył się 
straszliwy wypadek. Mianowicie przez przejazd kolejo­
w y  zdążał samochód, prowadzony przez Eagenjusza 
Schindlera z Łodzi. Schindler mimo, iż widział nadjeż­
dżający pociąg, usiłował przejechać przez przejazd, są­
dząc, iż zdąży pociąg wyprzedzić. Pomylił się jednak 
w  rachubach. Lokomotywa pociągu wpadła całym roz­
machem na samochód, miażdżąc zupełnie lekkomyślne­
go automobilistę. Pociąg zatrzymano i wydobyto z pod 
niego zmasakrowane zwłoki Schindlera.

Zatrute pierożki. W przytułku noclegowym „C yrk* 
w Warszawie zachorowało nagle szereg osób z objawa­
mi zatrucia. Zarząd przytułku zaalarmował natychmiast 
pogotow ie. lekarskie. Na miejsce przybyły trzy karetki 
z lekarzami. Okazało się, że 21 osób uległo zatruciu po 
spożyciu pierogów z mięsem, kupionych po 15 groszy 
od jakiejś przygodnej handlarki. Wszystkich zatrutych 
przewieziono do szpitali. Jeden z nich, niejaki Iwańczuk, 
poszukiwany przez policję, wyskoczył w drodze z ka­
retki pogotowia i zbiegł. Policja wszczęła poszukiwania 
za niesumienną handlarką.

Świętokradztwo w  Warszawie. Do kościoła Naj­
świętszej Marji Panny w  Warszawie dostali się przez 
okno- jacyś złodzieje i skradli z wielkiego ołtarza bardzo 
cenną i pamiątkową monstrancję, ufundowaną przez pa- 
rafjan w  roku 1909 Monstrancja była zrobiona ze złota, 
wagi dwóch kilogramów i srebra 4 i pół kilograma, a 
wysadzana brylantami perłami, rubinami, szmaragdami 
i innemi dtogocennemi kamieniami w ogólnej ilości 200 
sztuk. Oprócz tego złodzieje splondrowali tabernakulum, 
rozbili trzy puszki. Po świętokradztwie zbrodniarze zno­
wu przez okno umknęli.

Złodziej we fraku. W  Warszawie odbył się ślub 
Piotra Jurka z Franciszką Szwajcarską. Kiedy państwo 
młodzi wyszli z kościoła, Jurek poprosił gości, aby udali 
się do mieszkania na ucztę weselną, gdzie on rówDież 
pr.zybędzie za godzinę. Rzekłszy to, dał znak swojemu 
drużbie i obaj oddalili się natychmiast. Jak się później 
okazało, pan młody we fraku wraz z swym towarzyszem 
udali się do mieszkania Romana Rosenberga, gdzie do­
konali kradzieży. Tu jednak zauważeni przez dozorcę 
zostali wraz z łupem ujęci. Pau młody noc poślubną 
i dalsze noce przepędza w kryminale.

Katastrofy samochodowe. W  Warszawie wyda­
rzyły się dwie tragiczne katastrofy samochodowe. Pierw­
sza miała miejsce w  A lei Zielenieckiej, w  pobliżu tak 
zwanej Czerwonej Drogi. U  samochodu urwało się prze­
dnie koło. Samochód wpadł na slup i doszczętnie się 
rozbił, spadając wraz z pasażerami z nasypu wysokości 
około dwóch pięter. Pięć osób zostało ciężko rannych. 
Druga katastrofa samochodowa wydarzyła się na moście



księcia Poniatowskiego. Od strony Pragi nadjeżdżała tak­
sówka i wpadła na tramwaj, jadący w  stronę Pragi. Zde­
rzenie było tak silne, że lewy bok taksówki został zgnie­
ciony. Rannych zostało również pięć osób, przeważnie 
odłamkami szkła.

Trup ńa weselu. W Lublinie w  czasie uczty we 
selnej u pp. Komorowskich uczeń 8 klasy gimnazjalnej, 
pokazując swemu profesorowi, Zygmuntowi Wąsowiczo­
wi rewolwer, wystrzelił nieumyślnie, raniąc prof. Wąso­
wicza w  brzuch. Sprawca wystrzału tak się tem przejął, 
że na miejscu popełnił samobójstwo. Stan prof. W ąsowi­
cza jest również bardzo ciężki.

Samobójstwo z miłości. Na zabawie w Równem 
odebrał sobie wystrzałem z rewolweru życie syn boga­
tego właściciela ziemskiego Witów, Włodzimierz Macniew. 
Jak wykazało śledztwo, Macniew zakochał się w  najpię­
kniejszej panience w Równem, Irenie Rajmanównie, i chciał 
ją poślubić, ale matka jego, Rosjanka, nie chciała się na 
to zgodzić. Chłopak widocznie nie chciał się sprzeciwiać 
woli matki, a nie mógł zrezygnować z miłości do swej 
ukochanej, w ięc wystrzałem z rewolweru przeciął dni 
sw eg" życia. S. p. Macniew był studentem politechniki.

Śmierć pijaków w  jeziorze. Grupa włościan ze 
wsi Michaliszki na W ileńszczyźnie w  stanie nietrzeźwym 
wybrała się na przejażdżkę po jeziorze Karwia. W  pe­
wnym momencie jedna z łodzi wraz z czterema osoba­
mi wywróciła się. Zanim nadeszła pomoc z pobliskiego 
zaścianku dwie osoby znalazły śmierć w  nurtach jeziora.

Rzekomy zamach na Hitlera Niemcy, aby pod­
nieść popularność Hitlera i upozorować powody prześla­
dowania swoich przeciwników, ogłaszają od czasu do 
ezasu, że tam ktoś, gdzieś planował zamach na H.tlera. 
Ostatnio ogłosili, że taki zamach planował jakiś podej­
rzany człowiek, nazwiskiem Orłowski, którego areszto­
wano koło w illi Hitlera. Jak podają gazety niemieckie, 
znaleziono przy nim fałszywe papiery, morfinę (!), rewol­
wer i naboje. Ma on pochodzić ze Śląska. Jak należy 
przypuszczać, Niemcy rozgłaszają takie rzeczy, aby móc 
wystąpić z nowemi prześladowaniami przeciw Polakom 
w  Niemczech.

Bestjalstwo Niemców. Hitlerowców niemieckich 
©panował jakiś szał morderczy. Co się obecnie dzieje 
w  Niemczech, z tego tylko maleńka cząstka przedostaje 
się poza granicę ich ojczyzny. Gazetom niemieckim o 
tem pisać nie wolno, a z prywatnych listów niewiele 
dowiedzieć się można. Ale i to, co przedostaje się poza 
granice niemieckie, wystarczy, aby osądzić wewnętrzną 
sytuację w państwie Prusaków. Ktokolwiek narazi się 
w  jakiś sposób hitlerowcom, dostaje się natychmiast do 
więzienia. Najstraszniejsze z nich jest więzienie na Pa- 
penstrasse, z którego niemal nikt już żywym  nie w y ­
chodzi. Oto o. p. w  procesie przeciw hitlerowcom świad­
czył pomocnik piekarski, 18 letni młodzieniec Kinderman. 
Wkrótce uprowadzili go hitlerowcy i zamknęli w  w ię­
zieniu. Ojciec robił starania, aby uwolnić syna. Niestety, 
pokazano mu już tylko zimne zwłoki, z wypaloną „ swa­
styką* na czole i powiedziano, że chłopak popełnił sa­
mobójstwo. Aresztowany adwokat Joachim, „zm arł“ na­
gle w więzieniu. Członek „Reichsbanneru", Scheer, zo­
stał aresztowany. Po dwóch dniach znaleziono go mar­
twego na ulicy, przeszytego dwoma kulami. Takich na­
głych zgonów w więzieniu na Papenstrasse jest całe ma­
sy. Rodzinom nawet nie chcą pokazać zwłok tych niby-to 
nagle zmarłych, a w rzeczywistości pomordowanych ludzi.

Liczba żydów na świecie. Czytając o prześlado­
waniu żydów w Niemczech, myślałby kto, że icb tam 
jest bardzo wielka liczba, że wypierają chrześcijan z ich 
dotychczasowych placówek i że chcą im odebrać wszel­
kie zarobki. A  tymczasem tak nie jest, gdyż w  Niem­

czech na 60 miłjonów ludności jest żydów zaledwie 
643 tysiące, a więc powyżej pół miljona, podczas gdy 
w  Polsce jest ich aż 2,829 456. W  Ameryce jest żydów 
najwięcej, bo około 4 miljony, w  olbrzymiej Rosji mniej 
niż w  Polsce, bo tylko 2 626 667. Francja posiada icb 
165 tysięcy, Palestyna 150 tysięcy, Włochy 46 tysięcy. 
Najgęściej w ięc żydzi mieszkają w  Polsce. W Japonji jest 
ich tylko około 500. Razem wszystkich żydów na ca­
łym świecie jest 15 miłjonów.

Rozwiązanie zakonu. Jak donoszą z Rzymu, za­
kon 00 . Eremitów św. Hieronima został przez Ojca św. 
rozwiązany, ponieważ okazał się brak chętDych do wstę­
powania do tego zakonu. Liczył on obecnie tylko 15 
księży i 6 braciszków, chociaż posiadał aż 7 klasztorów. 
Zakon 0 0 . Eremitów został założony w  roku 1.300 przez 
św. Piotra ż Pizy.

Wykonanie wyroku śmierci na uUcy. W Bruk­
seli rozegrał się przed sądem karnym niezwykły proces 
Michał Pantelis, poddany włoski, z zawodu handlarz 
gąbek, oraz marynarz grecki. Jerzy Kiriakos, zostali 
skazani na śmierć za podpalenie okrętów w  porcie 
i spowodowania śmierci trzech osób wskutek poparzenia. 
W yrok wydano zaocznie, podczas gdy obydwaj podpa­
lacze bujali gdzieś w  świecie. Pantelisa i Kiriakosa nie- 
tylko skazano na śmierć, ale nawet wykonano wyrok 
na nieobecnych. Urządzono to publicznie na ulicy i w y­
konano wyrok, ale tylko na Mniby“ , gdyż skazańcy nie 
byli przy tem obecni. Władze tylko pokazały publicz­
ności, jakby się to wszystko odbyło, gdyby... skazańcy 
nie uciekli.

Tajemnicze zniknięcie z okrętu* Z pokładu o- 
krętu „Berangaria“ , płynącego z Anglji do Nowego Jor­
ku, znikł w  niewyjaśniony sposób ks. kanonik Monroe, 
dziekan uniwersytetu w Wimbledonie. Gdy rano służą­
cy wszedł do jego kabiny, znalazł ją pustą. Okno kabi­
ny było otwarte szeroko. Ks. Monroe skarżył się nieje­
dnokrotnie w  czasie podróży, że stan jego nerwów jest 
niepomyślny. Prawdopodobnie w ięc w  przystępie silnego 
zdenerwowania wyskoczył przez okno w  morze i utonął.

Straszliwy wylew  Missisippi. Banda, złożona 
z 300 ludzi, zapomocą dynamitu zniszczyła tamę ochron­
ną nad rzeką Missisippi, największą rzeką w  Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Północnej. W ielkie przestrzenie 
w  dolinie rzeki stoją obecnie pod wodą. Miastom Glen- 
dora, Black Bayon i Swanlake, który zostały zalane wo­
dą, grozi zupełna zagłada.

Runięcie pociągu w  przepaść. Na linji kolejo­
wej Bogota-Tunja w  Kolumbji, w  południowej Ameryce 
runął w  przepaść pociąg osobowy. Cztery wagony trze­
ciej, klasy zostały rozbite. Z pod gruzów wydobyto 18 
trupów. Liczba rannych wynosi przeszło 100 oeób. L i­
czni robotnicy pracują nad usunięciem szczątków wago­
nów. Rząd wdrożył surowe śledztwo, aby wykryć win­
nego tej strasznej katastrefy.

Napad piratów na okręt. W dawnych czasach 
napady rozbójników morskich, zwanych piratami, na o- 
kręty były na porządku dziennym. Dziś zdarza się to 
rzadziej, ale przecież jeszcze od czasu do czasu zacho­
dzą podobne wypadki. Ostatnio miał miejsce taki wypa­
dek w  pobliżu Makao na wodach wschodnich. Statek 
chiński osiadł na mieliźnie i nie mógł ruszyć z miejsca. 
Skorzystali z tego piraci. Na małych łodziach otoczyli 
statek ze wgzystkich stron i przypuścili do niego atak. 
Załoga statku nie chciała ich dopuścić do okrętu. Roz­
poczęła się zacięta walka, trwająca kilka godzin. Nare­
szcie piraci zwyciężyli, a wdarłszy się na okręt, spion- 
drowali go zupełnie. Podczas walki dwóch oficerów an­
gielskich i jeden inżynier chiński ponieśli śmierć, a kil­
kunastu marynarzy chińskich zostało rannych.
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Przelot ponad Himalaje.
Najwyższem i góram i 
na świecie są azjaty­
ckie góry Himalaje, a 
najwyższym ich szczy­
tem góra Mont Eve- 
rest. Już oddawna ró­
żni śm iałkowie próbo­
wali dostać się na 
szczyt tej góry. A le je ­
dni zawracali, nie do­
tarłszy do jej w ierz­
chołka inni zaś ginęli 
wśród tej niezmiernie 
uciążliwej podróży. M i­
mo to uie zaprzestano 
marzyć o iem, aby zo­
baczyć, jak  szczyt 
Mont Everestu w yg lą ­
da. I dokonali tego lo ­
tnicy angielscy, a do­
konali, wzniósłszy się 
ponad Himalaje na 
trzech samolotach. P o ­
mimo szalonego zimna 
dotarli oni na w yso­
kość 9.000 metrów, 
skierowali swe pow ie­
trzne statki ponad naj­
wyższy szczyt tych ol­
brzymach gór, o k rą ż y li  go. i p rze le c ie li ponad1 n im , 
a następn ie u  podnóża, g ó r  szc zęś liw ie  w y lą d o w a li.

N a  ob razk u  naszym  w id z ian y  w s zy s tk ie  t r z y  sa­
m oloty an g ie lek  i e w  ch w ili, k ied y  o k rą ża ją  szczyt, 
Moint 'Everest, aby następn ie w zn ieść  isię iponajd! jego  
w ierzchołek. U  g ó r y  zn a jd u je  s ię  podob izn a  p rzy w ó d ­
cy tej ś m ia łe j ek sp ed yc ji an g ie lsk iego  Lorda C ly- 
desdałe.

Właściwości snu.
Trzeba um ieć spać. N a  u n iw ersy tec ie  w  P ittsfour- 

gu w  A m ery c e  p rzeprow adzono. ma w ie lk ą  sk a lę  d o ­
świadczenia, m a ją ce  w y ś w ie t lić  tę  d la  ogó łu  tak  w a ż ­
ną sprawę. W  w y n ik u  ty c h  dochodzeń, s tw ie rd zon o , 
że cz łow iek  n o rm a ln y  w  .czasie 8-goidziinmego snu 
zm ienia pozyc ję  sw ą  20 ido. 45 ra zy , p o zos ta ją c  w  te j 
samej p o zyc ji o d  5 do. 15 m inut. D a le j s tw ierd zon o , 
że n ie  pozycja, w yp ro s to w a n ia , ja k b y  s ię  to. zdaw ać 
mogto, jest n orm a ln a , le c z ' p o zy c ja  isifculoma. N a jw ię ­
cej s k rzyw io n y  jest stos 'pac ierzow y, w- d od a tk u  w y ­
kręcony na bok, lecz ta k że  i  rę ce  i  n o g i u k ła d a ją  Się 
w n a jro zm a itszych  zg ięc iach . T e  częste zm ia n y  po­
łożenia podczas snu  tłu m a czą  s ię  tem , że n a tu ra  p ra ­
gnie un iknąć w y s iłk u  fizy c zn ego  jatko p rzeszk od y  
w śnie, k a żd e  b o w ie m  po łożen ie , ch oćby  n a jw y g o -  
drkejsze, s ta je  s ię  na d łu ższy  cza is ;-w ys iłk iem  f iz y ­
cznym d la  ty ch  częśc i c ia ła , na k tó rych  s ię  spoazyw a . 
Porządek n a tu ry  w ym a ga  u rozm aicen ia . Skoro  w ięc  
pewne po łożen ie  podczas snu d z ia ła  m ęcząco, śp iący 
zmienia je  au tom atyczn ie . W ła śc iw o ść  ta  tł,umączy 
fakt, że w  o b cem  łó żk u  śp im y  g o rze j, n iż  w  wliasnem . 
Człowiek ‘w yk o n u je  b o w iem  co n o cy  m n ie j w ię c e j 
te sam e ru ch y  w  tym  .sam ym  czasie. Skoro w ięc  obce 
łóżko dzięk i odm iiennyim  ro zm ia rom , m a teracom  itp . 
zmianom tycia p o zy c y j n ie  od p ow iad a , m usi to. u jem - 
m-e w p ływ ać  n a  'p rzeb ieg  snu.

N a jw ię k s zy  te rm om etr  św ia ta .

W  lec ie b ieżącego ' ro k u  odbędzie  s ię  w szech św ia ­
to w a  w ys ta w a  w  C h icago  w  A m ery c e  Pó łn ocn e j. N a  
w y s ta w ie  tej zn a jd ą  s ię  n a jróżn orodn ie jsze , w p ros t
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gigaimtycizin© buidioiwlie, a do  n a jc iek a w szy ch  pamśędizy 
nimi. bfd'Zi'6 n a leża ł .zapewne flillbrizymi c iep łom ie rz  
tak i, jaki. wiidzim .y n a  w aszym  obrazku.

W ysokość, je g o  m a s ięgać (50 m etrów , a  w ię c  b ę ­
d zie  się ró w n a ła  w ysok ośc i dw udiziestopiętrowetf. k a ­
m ien icy . (P rzy  ta k im  te rm om etrze  lu d z ie  b ędą  w y - 
giląda-li, jak  m ucliy .'

Nawet psy potrafią kochać.
Milioóć macieirayńiska dsitiniojó ró w n ie ż  i  u pisów. 

P ew ien  w ła śc ic ie l dób r n ied a lek o  A k w izg ra n u , p o ­
s iada  P  k ilk an aśc ie  .psów, m iędlzy innym i! rasową, w y ­
żlicę. W y ż ły  s łyn n e  są ze  -sw ego nał-z.w yczajnego w ę ­
chu  i treśOAYane b y w a ją  za zw ycza j1 do- poil-owiaim-a.

P ew n ego  raizu 'w yżlica , zetknęła ' s ię  gd z ie ś  z w ie j­
sk im  kuńdiliem. i ;w  re zu lta c ie  ipo p ew n ym  czas ie  przy-: 
szło  na. świat  sześć 'małych szczeniąt. W ła śc ic ie l 
padam i 'wsdżąe, że siZiCizenięta n ie są czyste j1 rasy , p o ­
s tan ow ił je  'Zgładzić. W  ty m  ce lu  zab ie ra ł w y ż lic y  6o<- 
dżienn ie. jiećtno szczen ię, p o zb a w ia ! ijie- ż y c ia  i  zako­
pywali w  ogrodzie . G dy  'w yż lic y  zab ran o  s zós te -szcze ­
nię, posm utniała i przesilała żreć.

B ied k a  psia  m a tka  k rę c iła  s ię  p rzez ca ły  d z ień  po 
o g rod z ie  z. nosem  prizy ziem i, ja k gd yb y  c o ś  w ęszy ła . 
Po. p ew ny m czasie .znalazła on a  in ie jś c e ,-W  k tó rem  
zosta ło  p o ch ow a n e  jej. o s ta tn ie  szczen ię. Ł a p a m i i p y ­
sk iem  w yg rzeb a ła  je  z  z iem i i zan ió s łszy  os trożn ie  
w  zębach  w  b ezp ieczn e  m ie jsce , p o c zę ła  je  l iz a ć  i  cu­
cić, skom ląc p rzy tem  przieraźliw ie.

G d y  zab ieg ł je j, s tosow an e  przez, d łu ższy  czas, n ie 
od n ios ły  .skutku, zan ios ła  ona szczen ię  n ap ow ró t do 
w ykopanego , dołu. W y ż l ic a  n ie  ch c ia ła  jednak  ruszyć 
s ię  z  tego  m ie jsca , w  k tó rem  zostało, poch ow an e j'ej 
szczen ię.

N aw e t smaczne  k ą sk i n ie  m o g ły  od w róc ić  jiej

9 .
u w a g i od  g robu  m a leń stw a . Dopiero., , gid.y w y ż lic a  
m ia ła  p o ra ź  w tó ry  zos tać  m atką , przyczem ty m  , r a ­
zem o j c em  'Szczeniąt by ł ra s o w y  wyż-e-f, od izyskała d o ­
b ry  h u m or i zapom n ia ła  o  pop rzedn i ej stracie.

Dziecko z dwoma twarzami.
D o p a ta log iezn o -an a tom iczn ego  In s ty tu tu  uni­

w e rsy te tu  w  B ern ie  dosta rczon o  zw łok i d z ie ck a  mie- 
ż y w o  urodzonego, w  o k o lic y  Berna. D z iecko  to. m a  po­
d w ó jn ą  tw arz. N a  rozszerzon e j g ło w ie  zn a jd u ją  się 
.dlwlie brody,  p o d w ó jn e  usta, d w a  nosy i cztery  oczy. 
z k t ó r y c h  d w o je  jest u m ieszczon ych  w  jed n ym  
oczodo le .

O D P O W IE D Z I R E D A K C JI.
Pip,: A d a m  B r o ż y n a  w B.: Malik,i. .pisziezie.le rasy lmu-" 

tesko  - imiiingreiLskiiiej aptraedaj-e- . p. JuTjain, PiwpiWiarsk^S 
■w. Miiiechoiwiiie. w  oginte '15 -ztotyicta.-izia sztukę. Matki ikiauka- 
skiei isiprziedraijie' rówirnież p. Radomski- w  KIiewahiM 2 w kwie­
tniu, i maju .po T;ł złotych, w czerwcu- po. !), w, Hjpeu po 81, 
izalś w  sierpniu' -poi j> złotych. Ccuś. wraz. z oipakowaniie.:!.
ii.'przesyłką ■pocztową,. J ó z e f  K u ta  w W.: Z powodu szczu 
pToścl mćeijjsca- .z.a,mii.e.sizic-żia'.m,y ’ piięco stańcanet H e le n a  L a- 
la w c ó w n a  w K.: Dwa wdieinsizyki'.PB.ni, izłoiżoinie. już. w dru­
ku, cizekiają ruai swą keilej:, kiedy rai&3scier.$ią dla n i di ‘ziniaij,- 
diaLe. F l o r j a n  G ie b ie ra  w Riz,: R.bizw 1 '.ąizia.n.ijei zagadek' wier- • 
eizie.m dloaklóimató się udtalio. Szikcdia, że nie, miaimy dość nuiej- 
scai, alby j.e w  .całioś.cii .zamaieśCić. K a z im ie r z  L e l i to  w M.: 
Pliuimorisisika idloiskcinalia., -z-a-miielściany ją. w jędrnym Ł intaj- 
bliższych numerów . Roili1:. S. W łó c z e k  w: Ł . : Diet-'otrzyma-• 
■'Mlśmy, ' odpowiemy w  maist-ępotym. numerze, 13-ty  F r a j t e r :  
Wisz,yis'tkd,e gaizieity tygodbiowie’ . iw.yc.hądizą ćiasż. ma tydzień, / 
kiomlbiinacje 'Pańskie, jakkoiłwiie.k życzliwie, kobz-yści dla 
,,Roili" nie przyniosłyby, a.być mioże, ż© łtp.gól ipreinuimieralto-,- 
rów nie o Ceniłby ritądię/ży ciie.Skargę ma, Maćką), ża do. gliosu, 
rjiiie ciice dopuściło luaślki;.. ispo.żyt.kuj.eim.y (Kiedy si.ę skończą-, 
powieści obecnie,w ,,Rio.ii“ drukowane,. dokładnie' diżiilś. orana-f 
czyć nie. możemy, Do , ,Dc droż y po. 'dalekich, kiriajac.h" ma- 
fegltaiffiń i  iliustriaicyj. mamy jeszcze dużo. Pod .wskazauj n: - 
adrieiseni. „P.olę" z. cizekienn wiysIiaTiŚmyi — dziękujemy.’'

1. Logogryf.

Ułó żvł Jóief St arii t łi i  M. K.).

w
☆
☆
☆

*
☆
*
☆

&
☆
☆

4r & ☆ *  Dopływ Wisły.

is *  ☆ *  Imię męskie.

☆ A *  ☆ Rzeka w poł. Afryce,

■śr ☆ *  ir Miasto w Krakowskiem

☆ *  *  & Zniżki w handlu.

☆ ☆ ☆ ☆ Pustynia.

☆ ☆ ☆ ☆ Ozdoba królewska,

☆ ☆ *  V- Kraj wyspiarski.

☆, ☆ ☆ if Inaczej rozejście.

☆ ☆ <r ☆ Kraj bałkański.

☆ ☆ *  ń Część świata.

Litery początkowe, wpisane w miejsce 
kwadracików czarnych, czytane z góry 
na dół utworzą imię i nazwisko kazno­
dziei polskiego.

Termin (nadsyłania rozwiązali, upływa dnia 5 m aja  bić.
Żimąoaęimiei'zagadiek a Nrfui 16 „®ol.i.u : 1. Legidgryl: Wbiję 

ma ii.aip.oAiS'k.oi-cihiińs:kaai. 2. Akroistych świąteczmy: W esołego 
Alilieiluja! 3. Sz>ar>ada: Alteluija! .4. K w adrat rnafficzjny: Ko- 

: luoim-oizoneik-Moinacio-oim-toir-rętooird-aktiirdy. 5.. Bi'let,. wiiiz.yc 
;n\v\ : XXX Arr.imsadcr. .. ..

2. Szarady.
i .

(Ułożył Stanisław Łętowski z C.).

Z „c“ choć słońca nie widziało,
Jednak miłem nam się stało.
Z „p “ choć patrzy na olbrzyma,
Siły ludzkiej nie przetrzyma.
Z „s“ choć w chatce takie pierwsze, 
Skromne na wsi, w miastach szersze.

II.

(Ułożył „Górnik” z W .);----

Pierwsza z trzecią na skrzyniach ich macie. 
Drugie — dużo znajdziesz ich w warsztacie 
U stolarza. Całość — zwierzę małe, 
Które w lesie spędza życie całe.

III.
(Ułożył Władysław Sobierajski z W. G.).

Pierwsza z trzecią natenczas powstaje, 
Gdy bez ładu złożysz dużo rzeczy, 
Pierwsza z czwartą — skąpemu się daje 
Taką nazwę; druga z trzecią — cieczy 
Imię, którą z ziemi się dobywa.
Całość — ptak, co w zbożu się ukrywa.

3. Układanki przyrodnicze.
(Ułożył Józef Górecki z K.).

1. Otwór -|- spółgłoska =  Roślina warz,
2. Zaimek -[- wielkie łąki == Drzewa o.- 

wocowe.
3. Posiada +  sznur =  owoc.
4 Rzeka f  strumyczek =  owoc.
5. Spółgłoska -(- mieszkaniec Europy -j- 

ptak =  Roślina ogrodowa,
6. Przysłówek -J- drzewo +  spółgłoska =  

kwiat ogrodowy.

4. U zupełnianka.
(Ułożył J. Zygmunt z K.).

Miasto w Polsce.

Imię żfńskie.

Owady.

Miasto w Polsce wspait.

L s
L s

L  |

l L

Za dobre rozwiązanie powy ższych za­
gadek przeznaczamy w nagrodę dwie ksią­
żki dla rozwiązujących.

W  pżnącżón.yn!. czasie idiobue; iwiwiiąziamiiia- wisizyistkW1 
zagadek, ‘m&iąsSMfe pp.: Miiidblaii Rybiak z  W;.,,:'. A. iSkialstó 
z B., WiŁaidyisJaiwi 'Poicięgieł b K., Kairol Oilma z S.,, Jam. Żhiik 
a W. S , FI. Ciebiie-Ki izi Rz„ " ' f f i a .  Anit. Jiam Król r. B.

Nagroidy 'Oitrzyima-ją p.p.: AriłoJii - .lan Król Ł  B. i. 
cliiai; Rybak z W.

' W y d a w c a :  F e l ik s  K o w a lc z y k , 
W  d r i i k a m i  „ C za  s u  “

Odpowiedzialny redaktor: Antoni. S t. Bassara 
K ra k o w ie  pod zarządem Leouolda W ó jc ik a .



W szy s tk o  s ię  ch w ie je ,

Ż o n a :  O B o ż e ! znow u  s ię  up iłeś, zn ow u  n a  n o ­
gach  się ch w ie je s z !

M ą ż :  G łu p ia  jes teś ! T e ra z  ta k ie  czasy, że  n a j­
p ow ażn ie jsze  f ir m y  .się ch w ie ją .

Wyjaśnił mu.
K*tót*a g o d z in a ?
Za. p ię ć  m in u t w pół.
A le  d o  k tó re j?
N ie  w iem , h o  sp a d ła  m i m n ie jsza  w skazów ka .

3any bydła I nSes-ogaelzny na krak®WBkBajj tsagaw lay  
w dnia 14 kwietnia b. z.

Płacono za jsdenkilogram iywej wagi I.klasy:
Bnhaje . od 0-60 do 0‘72 ii. Jalowntk od 0*60 do 0*70 Si.
fioły . . od 0-60 do 0*68 tl. Cielęta . od 1-00 do 1*16 Si
Jrowy . od 0*55 do 0*63 st. Kozy i barany 0*00 do 0*09 sŁ
ffiowgntshrię 1-00 do 1*20 tl. SiMssssIisg l!ts| nagi od 1*40 dol*S9

Podziękowanie.
W ielm ożny Ban M ichał Poiporw 

W ytw órn ia  pnzyborów psizozelniozych, oraz pracownia 
Macharska, Kraków, uil. św. Tomasza 1. 2.

P iszę do W Pan a  oraz izasyłam .serdeczne podzięko­
wanie za węzę sztuczną, k tórą  kupiłem  u W Pan a  .przed 
tygodniem. Mając pszczoły dopiero ipiąty rok, kupowałem  
węzę sztuczną w  k ilku  miejscach, i muszę W Panu  przy­
znać, bom się .sam przekonał, że w ęża wyrabiana przez 
W Pana jest najlepszą i  z  najgłębszemd komórkami.

Założyłem  pszczołom popołudniu, zaglądając na drugi 
dzień rano, to biedne pszczółki, już bardzo dużo zarobiły, 
a  n ie .jak m iałem  węizę sztuczną nie od W Pana, którą 
pszczoły nie chciały .zarabiać, bo w idocznie n ie była 
z czystego wosku ii wszystko m i ścięły.

W ięc  jeszcze iraz W Panu  bardzo dziękuję i. będę po­
lecał węzę sztuczną od W Pana  wszystkim  znajom ym  
pszczelarzom, ponieważ m a bardzo głębokie kom órki, no 
i tańsza jak  gdzieindziej i  z  czystego pszczelnego wosku. 
Donoszę również, że przybory, które kupiłem  razem z  wę­
zą .są bardzo praktyczne .i dobre wykonanie. M iodarka 
bardzo dobrze m iód wytrzepała z  plastrów, nic p lastrów  
nie porozrywała,. Zarazem  .zamawiam 5 kg. w ęzy  sztucz­
nej dla pszczelarzy m oich .sąsiadów i 15 kółek drutu.

Franciszek Sobczyk, Modlnica, pow iat Kraków.

Chorzy na płuca I
Tysiące już wyleczonych!

Żądajcie n iezw łocznie mej książki p. t. 
„NOWY SYSTEM  ODŻYWCZY"

który już w ie lu  uratował. System ten może 
być stosowany przy zw yk łym  tryb ie życia 
i u łatwia szybsze .zwalczanie choroby,. Nocne 
pocenie się i  kaszel znikają, waga ciała zw ięk­
sza .się, a .stopniowe .zwapnienie koi cierpienie.

P o w a g i
w .zakresie w iedzy lekarskiej potw ierdzają za­
lety m ojej m etody i chętnie ją  zalecają. Im  
wcześniej rozpoczęto kurację według m ojej 

metody, tem  lepsze były wyniki.
Z upełn ie  bezp ła tn ie  

otrzyma każdy m oją książkę, z której dowie 
się w ielu  cennych szczegółów. W ydaw ca mój 

ma do dyspozycji wszystkiego
10.000 egzem plarzy  g ra tisow ych  

to też każdy, komu zależy na znalezieniu się 
w  tem szczęśłiwem gronie, proszony jest 

o napisanie .zaraz, dzisiaj jeszcze.
Mój adres:

6 E 0 H 6  F U L G N E R  
B erlin  — N eukblln , R ln g b ah n stra sse  N r. 24.

O ddział 570.

I  Miodarki» podkurzacze, 
1 J»tS « maski na twarz, sita do
  -----——___________ . . . miodu, węzę sztuczną
z najg łęhszem i k o m ó rk am i pod g w aran c ją  z czystego 
pszczelnego w osku, k u p u je  w osk, p rze ra b iam  na węzę i  za ­
m ien iam  za przybory, oraz wszelkie inne .przybory poleca 
n a jta n ie j M ichał Popow  (dawniej W ład. Gawor) P ierw sza  
K rakow ska W ytw órn ia  P rzyborów  Pszczelniczych oraz P ra ­
cow nia M echaniczno - B lach arsk o  - B udow lano  - G alan te­
ry jn a  1 Bobót W odociągow ych, K raków , nl. św . T om asza 
i  2. w podwórzu.. W ykonu je  wszelkie roboty w  zakres bla- 
c h a rs tw a  wchodzące, jak k ry c ie  dachów , w ież kościołów  
i  t. p. oraz uskutecznia n ap ra w y  tychże, tak  w  m ie jscu  jak 
i n a  p row incji. C ennik i w ysyłam  darmo. O ferty i porada 

fachowa bezpłatnie. —  U w aga n a  ad res!

dla każdego gospodar- 
!^RG£>9Jęi9llf stwa, Rościszewskiego
P r a k t y c z n y  p o d rę c zn ik  k o n s e r w o w a n ia  za p a sów  
sp o żyw czy c h , w y r ó b  k o n fitu r , p o w id ła , m a rm e la d ,
k o n s e r w ,  m a s ła ;  s e r o w n ic tw o ,  m a s a r s tw o ,  w ę ­
d z e n ie ,  w y r ó b  o c t ó w ,  m u s z t a r d y  i  t . p . z  20 

r y s u n k a m i.
W y s y ła m  za  n ad es łan iem  .zł. 1.20 lub w p ła tą  n a  
k on to  P . K . O. N r. 411..175 fra n co  .do w szys tk ich  

m ie jscow ośc i. Z a  za lic zk ą  ndie w ysy łam .
M. Ta ffe ta  następ. Księgarn ia, K rak ów  ul. Szpitalna 8.

W e  dworze.

P a n  d o  .służącego: W ię c  d o k tó r  w p ra w ił w a m  
•szklane ok o?

S łu żący : Tale... a le  to  p roste oszustw o, b o  ja  n ic  
na to  o k o  n ie  wiidizę.

pionów roltiiesyeh 
b. ».

iy te
Owies , . ,
Jęczmień ,
Fasek biała 
Ssecłs zwyk. 27*00— 29*00 
Siana słodk. 6*50— 7*00 
Łubin żółty 12*00— 12*50

Słoma długa 4*50— 5*00 
Ziemniaki stoł. 0*00— 0*00 
Koniczyna na- 
sienn. czer. 110*00— 115*06 

Mąka żytnia 31*50— 31*50 
Mąka pszen. 61 00-— 32*00 
Otręby pszen. 8*7 5— 9*25
Otręby żytnie 8*50— 9*25
Mąka czerw. 11*75— 12*50lo n ic z  pastew. 7*50— 8*00 

Ceny rozumieją się za_towar średniej handl. jakości za 100 kg



Wylęgarki do szticznego wylęgania drobiu
j&lkioteri a fj& a ty  do wyichiowy-wainilai, ogrzewam© gorącą Wa­
dą w  różraychi w ielkością©!! dlo. 100. ja j1 od 100 zł. Wyżej), •— 
wispotminiiame apamafty są wiypróbawain©. i . -n/iie- wyarWMgiają 
sipe©jad®ie(ji ob/s>ł'ug!i. J a j a  wylęgów© rasowych ka-oz/ek. pe- 
kiiingówi poi .38 gr.., K u r z e  j a j a  ka/nmiaizywyi ii, M:alomto--mióiżek, 
tóbifłotySartrwTiiaikiórw poi 25 gr. Rówiniieiż poiieicatmi kfompletae cyr- 
tóiiillairi&di z pioistameinitemi na łożyska/oh ikutttooiwytcli % ta-rozą, 
miadiaj-ąic©! Mię idiliaj QP'T. Pslziozetorziy rló- rżnięciia. ramek, orazi 
dllai istolanziy i  am atorów  .;d© ruicłiu (p/asowięgot, dioi kota/ za- 
rnłaiołiowięgioi, kiileratiu tatb Miły rnlotorowej. w  cemie dd 70 zl. 
PoBiiadlaimy też u l e  w s z e lk ic h  s y s te m ó w . R a m k i  d o  u l i  
pobięto -dioikładmiie na f  ądiainą md/a/rę M b  w  listwach' imBitro- 
wiyich, .za kiolmptet ram k i nieżbiijiainieij- o/di 5 gr. W ysy łka  od/ 
50 isizit.., ipo/Fto oisiotaO'. M ły n k i  d o  c z y s z c z e n ia  z b o ż a  od' 70 zł. 
B r o n y  ż e la z n e  d w u p o lo w e  4-b<eiikjo>we> z  staiuwa1̂ - niiieizlbędi- 
n6 wi -ka/żd-emi -g-o/spoda/rs-twia dio Ikiaż/cLe-ji moi®. Wyrabia. lii do»- 

A . T J S Z A K  w  O H N O W I E ,  s k ł a d  m a s z y n .  
Konto/ iPIKiO. 410.584.

Każdy otrzyma oe

f c 1

4 1

PP. Benedyktynek w  Staniątkaeh (p0Czta w miejscu) 
ze specjalnym typem eksperymentalnym, gimnazjum  
przyrodniczo - ziemiańskie. Gimnazjum istnieje już 
od rożku 1924 i  posiada b. prawa szkól państwowych, 
nadane rozporządzeniami Min. W. R. i O. P. z r. 1925 
i 1931. — Bliższe informacje na miejscu albo pisem nie

Piosenkarz Polski

Specjalny. Fachowiec od lat 40

A. M. MIRKIEWICZ
Kraków, tostowa L. 4.

Po leca  bandaże przepuklinowe własnych ulepszeń 
bardzo praktyczne i w ygodne w  noszeniu. 

Rów nież pasy bez sprężyn nowych systemów. 
Pasy brzuszne oraz pooperacyjne itp. D la dzieci 
nowość n iebywała bardzo skuteczna. W ykonu ję 

pod gwarancją.
P ra k ty c z n a  w y ja śn ie n ia  lis to w n e . (N a  o d p o w ie d ź  znaezefe). 
O strzega  s ię  p rz e d  b lag ie ra m i n ie fa ch o w y m i, k tó rz y  n a ­

ra ż a ją  n a  ró żn e  p rz y k ro śc i Itp.

Tego |eg£C£@ etie było 1 i
Każdy otrzyma bezp łatn ie  Str. B R O W N I N G

Dz. U. P. Nr. 2334 i 50 naboi strze­
la jący  z naboju, (bez zezwolenia), 
'kto zam ów i u nas listownie zega­
rek ze złota francuskiego syst. 
„Ankie/r" nicz-em nie różniący się 
od prawdziwego- -złota 18 karat, za 
zł. 6.95 (zam. 30) z  5-le(,nią gwaran­
cją, wyr. co- doi -minuty z, wie-cznem 
szkłem, 2 szł. 13 zł., lepszy gąt. fan ­
tazyjny ,7.95, 10, 15, ze świec, cy fer­
blatem, wskazówkam i zł. 8.95, 12, 

i . 15, kryty- Ank/ier z trzem a koperta- 
||{ m i zl. 12, 15, 17, 25, ma rękę damski, 

lub męski zł. 11, 13, 15, 20. Dewii-zki 
z-e zło-ta francuskiego zl. 1, 2, 4, 5, 
bu-clz-ifci' sto łow e. 10, 12 zł. —  Brzy­
tw y  zagrań, zł. 5, 8. Maszynki do 
strzyżenia w łosów (zapas, grze­

bień) 8.95, 10 zł. —  1, 2, 4. Bez ryzyka. —  W  razie nie/podo- 
bania się zwracam y pieniądze. —  W ysyłam y za zalicze­
niem  poczto-wem. Za koszta przesyłki p iąci kupujący. —  
S z w a jc a r s .  F a b r .  Z eg . „ R e g u la to r "  W a r s z a w a  L e s z n o  60/R .

Bacznoić Pszczelarze!
W Ę Z A  SZTUCZNA

Kilo 7 złotych
p o d  g w a r a n c ją  z c z y s te g o  w o s k u  p s z c z e le g o  w o ln a  o d  

z a ra z k ó w  i" b a k c y l i ,  p r z y  w ię k s z e j  i lo ś c i  ta n ie j.  
W o s k  p r z e r a b ia m  n a  w ę z ę  s z tu c z n ą  p o  m in im a ln e j  c e ­
n ie  w e d łu g  r ó ż n y c h  w y m ia r ó w .  P r z y b o r y  P s z c z e la r s k ie  

p o le c a  „NEPTU N ", K raków , nL S zczepańska N r 7 
w  podw orcu. P r a c o w n ia  n a p r a w y  m a s z y n  d o  p i s a n ia

___________________ Uwaga na adres.____________________________

Zbiór najpifkoiejssjsis 
piosenek: Piosenki kt- 

isw e, śanecEne, miłosne, żartobliwe Krakowiaki, Masurf, 
Oberki, Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki całodsisźy. 
piosenki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki drsś- 
bów, piosenki taneczne na weselu, śpiewki prsy oczepi-; 
sach, piosenki dożynkowe i wiels wiele innych. Stron 1§0.

Bo nabycia w Administracji *R o li«. Cena 1.30 sŁ

Do nibycis w Administracji „Roii":
„FLIRT POLSKI" 

nowe karty do gry towarzyskiej s numerami sę naj­
piękniejszą i najwdzięczniejszą zabawą towarzyską 

40 kart z pouczeniem w futerale Zl. 1.15. 
LISTOWNIE DLA ZASO.GHANYGH 

szyli podręcznik do pisania listów miłosnych, oświad­
czynowych, w sprawach małżeńskich oraz pięknych 

wierszyków na pocztówki. ZŁ 1.25. 
ŚPIEWNIE MIŁOSNY 

zawiera: Pieśni 1 Piosenki miłosne, Weselne, Kra­
kowiaki, Arje oper, Śpiewy i śpiewki ludowe, o mi­

łości i  kochaniu itp. w objętości 128 str. Zl. 1.25. 
ZBIÓR POWINSZOWAĆ  

ma imieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy Rok, 
oraz /zbiór Poezyj do Pamiętnika, zastosowany dl® 
dzieci, młodzieży 1 dorosłych, w objętości 128 stron.

ZL i.25.

WIELKI ILUSTROWANY ;■
e & f f t i R S l s J l

zaczerpnięty ze starych egipsko - arabskich doku­
mentów.

Zawiera 2.50® wykładów snów w alfabetycznym po­
rządku, 90 rycin ilustrujących sny, przewidzenialzja­
wiska, 38 rycin kabały słynnej wróżki Lenoranand 
z Paryża. Objaśnienia o snach, przewidzeniach, wy­
roczniach, /znaczeniach 1 zjawiskach. Artonaneje,czyli 

sztnka wróżenia z kart, z ręki, palca i czoła. 
Powyższy sennik wraz z opłatą pocztową 1.95 Zł.

Z a z a l ic z k ą  n ie  w y s y ła m y . P o  z a w ia d o m ie n iu  w y s y ła m y  czek .

WIELKĄ OSZCZĘDNOŚCIĄ
d la  k a ż d e g o  g o s p o d a r s tw a  j e s t  w y p r ó b o w a n a  P r a k ty c z n a  

K s ią ż k a  K u c h a r s k a  p o d  t y tu ł e m

o M L a M d U f c T O r

u ło ż o n a  p rz e z  M a r ję  G ru s z e c k ą ,  k t ó r a  z a w ie r a  p r a k ty c z n a  
i o s z c z ę d n e  p r z e p is y  d o  s p o r z ą d z a n ia  t a n i m  sp o so b e m  
s m a c z n y c h  p o -traw , c ia s t ,  l e g u m in ,  to r tó w , so k ó w , l ik ie ­
ró w , k o n f i t u r  i t. p. P o n a d to  P r a k t y c z n a  K s ią ż k a  K u c h a r ­
s k a  za-w .iera c a ły  s z e re g  p r a k ty c z n y c h  i  o s z c z ę d n y c h  w s k a ­
z ó w ek  d la  k a ż d e g o  g o s p o d a r s tw a :  J a k  s ię  o b e jś ć  iz b ie lizn ą , 
p rz y  p r a n iu .  S p o s ó b  t ę p i e n ia  m r ó w e k  i - ro b a o tw  d rzew n y ch /. 
T ę p ie n ie  m o li ,  m y s z y  i in n y c h  r o b a c tw  d o k u c z l iw y c h . 
R ó w n ie ż  z a w ie r a  t a - s a m a  k s i ą ż k a  c a ły  s z e re g  p r a k ty c z n y c h  
ś r o d k ó w  le c z n ic z y c h  -i in n y c h  n ie z b ę d n y c h  d l a  k a ż d e j  go­
s p o d y n i  w s k a z ó w e k  g o s p o d a r s k ic h .  — C e n a  te j  k s ią ż k i  
w  w ie lo b a r w n e j  o k ła d c e  z p r z e s y ł k ą  Z ł. 3.50. N a  p rz e s y łk ą  
p o le c o n ą  d o łą c z y ć  50 g ro s z y . Do nab y c ia  w  Adm . „Holi".

PntP7Pha iif*7fiia do Praktykł szewskiej
■ Uli &GUC1 llltfdllll z  utrzymaniem .Pracownia 
Szewska S. Gąsiora, Kraków, ul. Kazim ierza W ielk iego 25-


